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WYNIKI INDYWIDUALNE 
VIII ETAPU

1. KLAEISSKI E. (Pol. Franc.) 
5.52.51, 2. Ficót (Francja) 3.53.57, 
3. Kubr (CSR) 3.53.59, 4. Kerk- 
ho\en (Belgia) 3.57,07, 5. Hansen 
(Dania) 3.57.07, 6. Danguillaume

Klabiński Edward

(Francja) 3.57.38, 7. KRÓLAK
(Polska) 3.57.48, 8. De Boeck (Bel 
gia) 3.57.58, 9. Nachtigal (CSB),
10. Rużiczka (CSR), U. KLABIN 
SKI (Polska), 35. LASAK (Pol­
ska, 50. HADASIK (Polska), 51. 
WILCZEWSKI (Polska).

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VIII ETAPU

1, Francja 11.49.22, 2. CSR
11.49.24, 3. Belgia 11.52.32, 4. Da­
nia 11.52.41, 5. POLSKA 11.53.12, 
6. ZSRR 11.53.21, 7. Szwecja
11.53.21, 8. Holandia 11.54.01, 9.
Anglia 12.00.28, 10. NRD 12.00.34.
11. Polonia Franc. 12.05.38, 12.
Bulgaria 12.10.31, 13. Rumunia
12.11.32, 14. Finlandia 12.38.02, 15. 
Norwegia 12.40.00, 10. Węgry
13.14.59, 17. Albania 13.49.18.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO 8 ETAPACH 

1. CSR 103.00.28, 2. POLSKA
103.12.07, 3. Dania 103.15.00, 4. Bel 
gla 103.19.57, 5. Holandia 103.26.00,
6. ZSRR 103.42.53, 7. Anglia
104.31.23, 8. NRD 104.36.30, 9. Buł­
garia 105.25.55, 10. Francja
105.33.01, 11- Polonia Francuska
105.52.06, 12. Rumunia 106.08.31,
13. Szwecja 106.52.37, 14. Finlan­
dia 109.14.16, 15. Norwegia
111.17.07, 16. Węgry 111.23.55, 17 
Albania 119.59.09.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO 8 ETPACH 

1. DALGAARD (Dania)
14.10.46, 2. Van Meenen (Belgia) 
34.23.36, 3. Rużiczka (CSR) 34.27.18, 
4. Brock (Holandia) 34.27.46, 
KRÓLAK (Polska) 34.29.00, 
KLABIŃSKI (Polska) 34.30.02,
7. Hansen (Dania) 34.30.40, 8,
Russman (Holandia) 34.31.53, ! 
De Groot (Holandia) 34.32.15, 10 
rlcot (Francja) 34.35.11, 13. WIL
CZEWSKI (Polska) 34.37.28, 21.
Klabiński (Polonia Francuska) 
34.48.16, 30. LASAK (Polska)
35.02.25, 47. HADASIK (Polska)
35.49.46.

Na XI posiedzeniu w Genewie
omawiano s p r a w ę  Indochin 

Stanowisko demokratycznego Wietnamu
w sprawie zakończenia brudnej wojny

GENEWA PAP. W dniu 10 bm. odbyło się drugie po­
siedzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych, 
poświęcone sprawie Indochin. Przemawiali wicepremier 
i minister spraw zagranicznych Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Pham Wan Dong, minister spraw zagra 
nicznych Francji Bidault, przedstawiciel Laosu, brytyj­
ski minister spraw zagranicznych Eden, podsekretarz 
stanu USA Bedell Smith, przedstawiciele Kambodży i Wie 
tnamu baodalowskiego.
Minister spraw zagranicz­

nych W. M. Mołotow, który 
przewodniczył poniedziałko­
wemu posiedzeniu, udzielił 
najpierw głosu szefowi dele­
gacji Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej Pham 
Wan Dongowi, który w imię 
niu swego rządu złożył na­
stępujące oświadczenie:

„Rząd Wietnamskiej Repu 
bliki Demokratycznej, zgod­
nie ze swą humanitarną po­
lityką, jaką zawsze prowa­
dził w czasie wojny, zwłasz­
cza w stosunku do rannych 
i jeńców wojennych, jest go­
tów zezwolić na ewakuację 
ciężko rannych z francuskie­
go korpusu ekspedycyjnego, 
którzy znaleźli się w niewo­
li w Dien Bień Fu.

Jeżeli rząd francuski skłon 
ny jest do ewakuowania tych 
rannych, przedstawiciele obu 
dowództw podejmą na miej­
scu praktyczne kroki potrzeb 
ne do przeprowadzenia ewa­
kuacji“.

Następnie zabrał głos 
przedstawiciel baodaiowskie- 
go Wietnamu, który zamiast 
jasno odpowiedzieć na propo 
zycje min. Pham Wan Don­
ga, mówił o swoim liście 
skierowanym do przewodni­
czącego poniedziałkowego po 
siedzenia, a dotyczącym 
spraw rannych.

Z kolei wygłosił krótkie 
przemówienie minister Bi­

dault. Nawiązując do propo­
zycji wniesionej przez przed 
stawiciela Wietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej, mi 
nister Bidault ustosunkował 
się do niej pozytywnie, ale 
natychmiast wspomniał o li­
ście przedstawiciela Wietna­

mu baodaiowskiego, skiero­
wanym do przewodniczącego
poniedziałkowego posiedze­
nia, choć treść tego listu nie 
była jeszcze znana

Po przemówieniu ministra 
Bidault, minister Mołotow 
udzielił ponownie głosu sze 
fowi delegacji Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
wice premierowi Pham Wan 
Dongowi, który wygłosił 
przemówienie programowe 
w sprawie przywrócenia po­
koju w Indochinach. (Tekst 
tego przemówienia podajemy 
na str. 2).

Brytyjski minister spraw 
zagranicznych Eden, który 
następnie przemawiał stwier 
dził, że gotów jest uwierzyć, 
iż przedstawiciel Wietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej wyraził dążenia na­
rodu wietnamskiego.

Następnie przemawiał pod 
sekretarz stanu USA Bedell 
Smith. Wyraził on zadowolę 
nie z porozumienia w spra­
wie ewakuacji rannych z 
Dien Bien Fu oraz zakomu­
nikował', że nie przyjmu­
je propozycji Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.

Ostatnim mówcą był repre 
zentant baodaiowskiego Wist 
namu, który oświadczył, że 
stanowisko swe w sprawie 
rozwiązania problemu Indo­
chin przedstawi później.

Propozycje Wietnamskiej Rep. Demokratycznej

P rze d  II O ió !n o n ie tn ie c k iin  Z lo te m  M ło d zie ży

W yw iad J .  Dieckmannadla dziennika „Jungę Welt“
BERLIN PAP. W związku 

ze zbliżającym się II Ogólno 
niemieckim Zlotem Młodzie­
ży przewodniczący Izby Lu 
dowej NRD J. Dieckmann 
udzielił wywiadu przedstawi 
cielowi dziennika „Jungę 
Welt“ (Organ Centralnej Ra 
dy Związku Wolnej Młodzie 
ży Niemieckiej).

Mówiąc o znaczeniu tego 
zlotu J. Dieckmann oświad­
czył m. in.: „Walka narodu 
niemieckiego o jedność, wol 
ność i pokój wkroczyła po 
konferencji berlińskiej i po 
przyznaniu suwerenności Nie 
mieckiej Republice Demo­
kratycznej w nowe stadium 
którego cechą charaktery­
styczną jest stały wzrost i 
rozszerzenie zasięgu tej wal 
ki. W tej naszej wielkiej 
walce narodowej zbliżający 
się zlot młodzieży odgrywa 
szczególnie doniosłą rolę.

Zlot powinien stać się do­
bitną manifestacją zdecydo­
wanej gotowości całej mło­
dzieży niemieckiej do wzmo 
żenią wielkiej walki' nasze­
go narodu w celu jak naj­
szybszego osiągnięcia zjedno

Z ostatnie^ chwili

Bitwinnik-Swsłow
1 1 ,3 :1 1 ,5  pht.

Wczoraj rozegrana została 23 
rzedostatnia runda meczu o ml 

■trzostwo świata w szachach po 
między radzieckimi arcymlstrza 
mi Botwlnniklem 1 Smyslowero.

gmysłow w 28 ruchu zmusił 
swego przeciwnika do poddania 
się. Wynik meczu brzmi w tej 
chwili 11,5:11,5 pkt.

Botwlnnikowl, aby utrzymań 
tytuł mistrza świata wystarczy 
remis, Smyslow natomiast, aby 
uzyskać tytuł mistrza świata 
pansl ostatnią partię wygrać.

czenia Niemiec na zasadach 
pokojowych i demokratycz­
nych“.

W celu przywrócenia po­
koju w Indochinach koniecz 
ne jest:

1 Uznanie przez Francję 
suwerenności i niepodle­

głości Wietnamu na całym 
obszarze Wietnamu, jak rów 
nież suwerenności i niepod­
ległości Khmeru i Patet Lao.
2 Zawarcie porozumienia 

w sprawie wycofania 
wszystkich obcych wojsk z 
obszaru Wietnamu, Khmeru 
i Patet Lao w terminie, któ­
ry będzie uzgodniony przez 
strony wojujące. Przed wy 
cofaniem wojsk należy osiąg 
nąć porozumienie w sprawie 
rozmieszczenia francuskich 
sił zbrojnych w Wietnamie 
ze specjalnym uwzględnie­
niem sprawy liczebności 
francuskich sił zbrojnych i 
ich dyslokacji, przy czym li­
czebność ta i liczba miejsco 
wości, gdzie będą stacjono­
wały, powinny być w miarę 
możności jak najbardziej o- 
graniczone. Wojska francu­
skie powstrzymają się od ja­
kiegokolwiek mieszania się 
w sprawy administracji lo­
kalnej okręgów, w których 
będą stacjonowały.
3 Zorganizowanie wolnych 

powszechnych wyborów 
w Wietnamie, Khmerze i 
Patet Lao w celu utworze­
nia jednolitego rządu w każ 
dym z tych krajów. Zwoła­
nie konferencji konsultatyw 
nych z udziałem przedstawi 
cieli rządów obu stron w 
Wietnamie, Khmerze i Patet

2.«» ; T  I

(V ¿niu 30. IV. br. na estakadę zasobników rudy w Bucie 
im. Lenina wjechał pierwszy pociąg z wagonami napełnionymi 
rudą. Do magazynu w rejonie wielkiego pieca nr 1 posypała 
się pierwsza ruda.

Na zdjęciu: wysypywanie pierwszego transportu rudy do 
zasobników. CAF. fot. Szyperko.

Lao w celu przygotowania i 
przeprowadzenia wolnych, 
powszechnych wyborów. Te 
konferencje konsultatywne 
podejmą niezbędne kroki 
dla zagwarantowania nie­
skrępowanej działalności 
wszystkich patriotycznych 
partii, ugrupowań i organi­
zacji społecznych. Jakakol­
wiek obca ingerencja jest 
niedopuszczalna. Utworzone 
zostaną komisje lokalne, któ 
re będą kontrolowały przygo 
towanie i przeprowadzeni! 
wyborów.

Zanim utworzone zostaną 
jednolite rządy w każdym z 
krajów Indochin i po zawar 
ciu odpowiedniego porozu­
mienia zgodnie z układem ro 
zejmowym, rządy obu stron 
będą sprawowały władzę na 
obszarach znajdujących się 
pod ich kontrolą.
4 Złożenie przez delegację 

Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej oświadcze­
nia stwierdzającego, że rząd 
tej republiki gotów jest roz 
patrzyć sprawę przystąpie­
nia Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej do Unii 
Francuskiej na zasadzie cal 
kowitej dobrowolności oraz 
rozważy warunki takiego 
przystąpienia. Złożenie ana 
logicznych oświadczeń przez 
rządy Khmeru i Patet Lao.
5 Uznanie przez! Wietnam­

ską Republikę Demo­
kratyczną, jak również przez 
Patet Lao i Khmer faktu, że 
Francja ma w tych pań­
stwach interesy gospodarcze 
i kulturalne.

Po utworzeniu jednolitych 
rządów w Wietnamie, Khme 
rze i Patet Lao stosunki go­
spodarcze i kulturalne tych 
krajów z Francją zostaną o- 
parte na zasadzie równości 1 
wzajemnego poszanowania 
ich interesów. Zanim te jed 
nolite rządy zostaną utworzo 
ne, stosunki gospodarcze i 
kulturalne między trzema 
państwami indochińskimi a 
Francją pozostaną tymcza­
sowo takie, jakimi są obec­
nie. Jednakże na obszarach, 
gdzie komunikacja i wymia­
na handlowa są przerwane, 
mogą one być przywrócone 
za zgodą obu stron.

Obywatele każdej ze stron 
będą korzystali ze specjal­
nych uprawnień, które bę­
dą ustalone później, jeśli cho 
dzi o ich zamieszkanie, poru 
sranie się i działalność go­
spodarczą na terytorium dru 
giej strony.

Obie strony wojujące zo 
' bo wiązują się, że nie za­

stosują żadnych represji wo 
bec osób, które współpraco­
wały podczas wojny ze stro 
ną przeciwną.

*7 Wymiana jeńców wojen-
* nych. . ,Wykonanie postanowień

punktów 1 — 7 będzie 
poprzedzone zaprzestaniem 
działań wojennych w Indo­
chinach i zawarciem w tym 
celu odpowiednich układów 
rmędzy Francją a każdym z 
trzech krajów. Każdy z tych 
układów będzie przewidy­
wał:
>. całkowite i jednoczesne 
”  przerwanie ognia na ca­

łym obszarze indochin przez 
wszystkie siły zbrojne stron 
wojujących zarówno lądowe.

= Cały świat śledzi z napię- 
l ciem obrady konferencji ge- = 
i  newskiej. Przybywających do B 
H do Pałacu Narodów delega- | 
= tów oczekują codziennie tłu- z 
jj my dziennikarzy i fotorepor■ z 
| terów. \
i Na zdjęciu: delegacja ra. ;  
= dziecka z ministrem Mołoto- ;  
| wem na czele na sali obrad, jj 
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Związkowcy
radzieccyopuścili Polskę

W Pekinie obradowali 
związkowcy krajów  Azji

b

jak morskie i powietrzne. W 
celu utrwalenia rozejmu obie 
strony dokonają w każdym 
z trzech państw indochiń- 
skich ponownego wytyczenia 
granic obszarów i stref, ja­
kie zajmują. W związku z 
tym żadna 7e stron nie będzie 
się sprzeciwiała pi zemarszo- 
wi przez swe terytorium 
wojsk strony przeciwnej, uda 
jacych się na terytorium zai 
mowane przez nią.

Całkowite położenie kre­
su wprowadzeniu do In - 

dochin nowych wojsk i per­
sonelu wojskowego zarówno 
sił lądowych, jak morskich 
i powietrznych oraz wszel­
kiego rodzaju broni i amu­
nicji.
p  Ustanowienie kontroli w
C celu zapewnienia wyko­

nania postanowień układu o 
zaprzestaniu działań wojen­
nych i utworzenie w tym 
celu w każdym z trzech kra 
jów indochińskich komisji 
mieszanych składających się 
z przedstawicieli stron wo 
jujących.

WARSZAWA PAP. W dniu 
11 bm. opuściła Warszawę, 
udając się do kraju, delega­
cja związkowców radzieckich 
z sekretarzem WCSPS — Fie 
dorem Karcewem na czele 
która uczestniczyła w obra­
dach III Kongresu Związków 
Zawodowych.

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin podaje komuni­
kat konferencji przedstawi­
cieli związków zawodowych 
krajów azjatyckich, która od 
była się ostatnio w Pekinie.

Komunikat głosi m. in.:
W dniach 5 — 8 maja br. 

odbyła się w Pekinie konfe­
rencja przedstawicieli związ 
ków zawodowych krajów a- 
zjatyckich. Została ona zwoła 
na na wniosek niektórych 
wpływowych organizacji 
związkowych i ich przywód­
ców, w celu pogłębienia wza 
jemnego zrozumienia i zacie­
śnienia przyjaźni.

W konferencji uczestniczy 
ło 55 przedstawicieli 17 or­
ganizacji związkowych z 9 
krajów: ZSRR, Chin, Indii, 
Korei, Mongolii, Burmy, Cej 
łonu, Indonezji i Wietnamu.

Jako obserwatorzy obecni 
byli na konferencji przedsta

Min. Spraw Zagranicznych NRD
obala kłamstwa

p ism a  »W e lt  am  S o n o ta g «
BERLIN PAP. Agencja 

ADN podaje:
Wydział Prasy i Informa­

cji hlinisterstwa Spraw Za­
granicznych Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej ko­
munikuje:

Zbliżony do władz angiel­
skich tygodnik „Welt Am 
Sonntag“ w numerze z 9 ma 
ja opublikował tzw. własną 
wiadomość, w której stwier­
dza, że w pierwszych dniach 
maja odbyły się w Berlinie 
rozmowy ’ między przedstawi 
cielami rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej a 
delegacją radziecka w spra­
wie separatystycznego tralc-
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Rybacy przekroczyli plan 
I dekady m aja

Rybołówstwo morskie na­
szego województwa znacznie 
przekroczyło zadania połowo 
we I dekady maja. Wyko­
rzystując wysoką wydajność 
łowisk, rybacy osiągają do­
bre wyniki zarówno na Mo­
rzu Północnym, jak i na Bał 
tyku.

Na łowiskach śledziowych 
Morza Północnego rybacy 
„Dalmoru“ wykonali ilościo­
wy. plan dekady w 43 proc. 
a wartościowy — w 49,4 proc.

Dziewięć trawlerów „Dal­
moru“ znacznie już przekro­
czyło zadania dekadowe. Za­
łoga „Jupitera“ (kpt. K. 
DURIASZ) osiągnęła 83 proę. 
planu miesięcznego, „Jowi­
sza“ (kpt. A. KUBINA) — 
70,5 proc., „Raduni“ (kpt. F, 
MILLER) — 56 proc., „Del- 
try“ (kpt. J. DŁUTOWSKI) 
— 49,7 proc.

Konferencja Obrońców Pokoju 
w Berimis

BERLIN PAP. W Berlinie 
odbyła się 9 bm. konferen­
cja Obrońców Pokoju.

Na konferencję przybyło 
przeszło 700 delegatów ? ca­
łego Berlina, w tym 250 
przedstawicieli Berlina za­
chodniego. Referat pt. „O je­
dność Niemiec i bezpieczeń­
stwo Europy“ wygłosił prze­
wodniczący Rady Obrońców 
Pokoju wielkiego Berlina 
prof. Hawemann.

Konferencja przekształciła 
się we wspaniałą manifesta 
clę gotowości walki niemiec 
kich obrońców pokoju prze­
ciwko antynarodowej polity 
ce rządu Ader.auera. przeciw 
ko „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ , o jedność Nie­
miec, o pokój i bezpieczeń­
stwo w Europie.

W rybołówstwie kutrowym 
największą masą odłowio­
nych ryb oraz wysokim prze 
kroczeniem planu I dekady 
mogą się poszczycić rybacy 
„Arki“ , którzy zrealizowali 
już zadania miesięczne w 
46,8 proc. Spośród nich wy­
różniają się załogi kutrów: 
„Gdy 93“ z szyprem Wł. KU­
ROWSKIM (88 proc. planu 
majowego), „Wła 69“ z szy­
prem Z. FIGURNIAKIEM 
(80 proc.) i „Gdy 34“ z szy- 
piem Antonim iYIASKOW- 
CEM I (72 proc.).

Podobnie -jak rybacy z 
gdyńskiej bazy „Arki“ , zało­
gi kutrów spółdzielni „Jed­
ność Rybacka“ łowią także 
na odległym, lecz obecnie 
najwydajniejszym łowisku 
X -ll, gdzie kutry osiągają 
przeciętnie po 2,5 tony ryb 
z jednego dnia połowów. 
Dzięki wykorzystaniu tego 
łowiska, które obfituje w 
szproty i śledzie, rybacy 
„Jedności" wykonali w I de­
kadzie 39,5 proc. planu mie­
sięcznego. Przodują załogi 
kutrów: „Gdy 71“ (szyper 
L. KONKOL) — 53,1 proc 
„Gdy 75“ (szyper P. BUKÓW 
SKI) — 50,7 proc. i „Gdy 72“ 
(szyper J. CHOJECKI) — 
46,5 proc. planu majowego.

Zadania I dekady bm 
przekroczyła także spółdziel­
nia rybaków zalewowych 
„Pokój“ (52,1 proc.) oraz spoi 
dzielnie kutrowe ..Front Na­
rodowy“ (42,6 proc.) i „Gryf ' 
(40.5 proc.).

W związku z wychodze­
niem rva wielodniowe poło ■ 
wy. wzrostem temperatury 
oraz zmniejszoną ilością odia 
wlanych dorszy, na pierwszy 
plan zadań rybołówstwa bał­
tyckiego wysuwa się obecnie 
sprawa patroszenia ryb na
łowiskach.

Rybacy! Nie może Was 
zabraknąć w walce o wyso­
ką Jakość produkcji.

tatu pokojowego oraz innych 
porozumień. Wiadomość ta 
jest od początku do końca 
zmyślona. Nawet wrogo na­
stawiona prasa może z poli­
tyki rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej wy­
ciągnąć wniosek, że NRD 
prowadzi uporczywą walkę 
o ogólnoniemiecki traktat do 
kojowy. Proklamowanie su­
werenności Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, któ 
re nastąpiło w wyniku wy- 
m'any not między rządem 
ZSRR a rządem NRD, dowo 
dzi, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna ma wszelkie 
pełnomocnictwa do udziału 
w rokowaniach na temat 
traktatu pokojowego. Rząd 
NRD pragnie, by w Niem­
czech zachodnich zniesiony 
został wreszcie statut okupa 
cyjny, by zrezygnowano tam 
z polityki „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ oraz by
Niemcy zachodnie otrzymały 
takie same prawa, jak Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna.

wiciele z 4 innych krajów, 
zaproszeni na uroczystości 1- 
majowe w Pskinie, a miano­
wicie: reprezentanci związ­
ków zawodowych Japonii. 
Izraela, Francji i Wioch.

Niektóre organizacje związ 
kowe innych krajów chciały 
również wziąć udział w kon­
ferencji, — ich przedstawicie 
le nie mogli jednak przybyć 
do Pekinu z powodu różnych 
trudności, a zwłaszcza odmo 
wy wydania im paszportów 
zagranicznych.

Delegaci dali jednomyślnie 
wyraz dążeniom klasy robot 
niczej i narodów Azji do wol 
ności, utrwalenia pokoju, nie 
zawisłości i demokracji. Po­
tępili oni politykę kolonial­
ną, uprawiana przez impe­
rialistów w Azji. Delegaci 
stwierdzili, że'okres panowa 
nia imperialistj-cznego nad 
narodami azjatyckimi minął 
na zawsze.

Delegaci wskazywali z głę 
bokim niepokojem na pegor 
szenie się w ostatnich latach 
warunków życia ludności 
pracującej w wielu krajach 
azjatyckich.

W przemówieniach swych 
podkreślali oni, że wszystko 
to jest rezultatem polityk' 
kolonialnej uprawianej w 
krajach azjatyckich przez 
obcy kapitał monopolistycz­
ny oraz aktów agresji i ni­
czym nieuzasadnionej inge­
rencji w sprawy krajów' 
azjatyckich ze strony podże­
gaczy wojennych.

Delegaci wyrazili gorac? 
nadzieję, że konferencja ge­
newska wniesie wielki 
wkład do pokojowego uregu 
lcw'ania problemu koreań­
skiego oraz zapewni przy­
wrócenie pokoju w Indochi- 
r.ach. Wezwali oni narody 
do czujności wobec knowań 
podżegaczy wojennych, któ­
rzy chcą sabotować konfe­
rencję genewską i podejmu­
ją próby storpedowania jej 
prac.

Uczestnicy konferencji we 
zwali do zacieśnienia we 
wszystkich krajach sojuszu 
klasy robotniczej z chłop­
stwem i ze wszystkimi pa­
triotami. w celu obrony inte 
resów narodowych i swobód 
demokratycznych oraz zaspo 
kojenia żywotnych postula­
tów robotników i chłopów.

Z frontu wiosennej
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kampanii siewnej 
Przyspieszyć sadzenie ziem niaków

Wielkość obszaru Wy­
brzeża, na którym posadzo 
no już ziemniaki w pierw­
szej dekadzie maja sięga 
dziesiątków tysięcy ha. 
Sadzenie zakończyło wiele 
spółdzielni produkcyjnych, 
jak np. Wysoka w gminie 
Bobowo, pow. Starogard, 
Mrzezino, Toliszczyki, Słu­
chowo i Połczyno w powie 
cíe wejheiowskim, a także 
znaczna część PGR i właś­
cicieli indywidualnych go­
spodarstw.

15 maja za pasem, a jak 
wiadomo, w dniu tym pra­
ce wiosenne w naszym wo­
jewództwie > powinny być 
ukończone. '  Spółdzielcy i 
chłopi indywidualni, któ­
rzy dotychczas nie sadzili 
ziemniaków, względnie sa­
dzą je w tempie zbyt po­
wolnym, korzystając z do­
brej pogody, nadrobić po­
winni zaległości w bieżą­
cym tygodniu. Dotyczy to 
przede wszystkim rolników 
z powiatów: kartuskiego i 
starogardzkiego. Są oni 
bowiem najbardziej opóź­
nieni z sadzeniem 

* * *
Służba rolna rad naro­

dowych sygnalizuje, że nie

zadowalajaco przebiega w 
województwie gdańskim 
rozprowadzanie ziemnia­
ków kwalifikowanych.

Chociaż gminne spóidziel 
nie SCh posiadają od­
powiednie zapasy wyboro­
wych sadzeniaKÓw, niektó­
rzy chłopi zwiekaja z ich 
kupnem. Jak z tego wy­
nika wielu rolników nie 
docenia, względnie lekce­
waży rzecz tac. oczywistą 
że zdrowe i pełnowartoś­
ciowe ziemniaki można u- 
zyskać tylko z kwalifiko­
wanych sadzeniaków. Jeśli 
do tego dodać, że sadząc 
ziemniaki niekwalifikowa- 
ne świadomie obniżamy 
przyszłe piony o co naj­
mniej 50 proc., jeszcze ia- 
skrawiej uwidacznia się 
szkodliwość takiego postę­
powania.

Rolniku! Jeszcze dziś 
sprowadź sobie z GS do 
sadzenia ziemniaki najwyi 
szej jakości.

Dotychczas najniższy pro 
cent rozprowadzenia zie­
mniaków kwalifikowanych 
wykazują powiaty lębor­
ski i tczewski.
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Genewa w trzecim tygodniu
(Korespondencja własna AR)

Powiadają, że przez cały 
czas pobytu Dułlesa w Gene 
wie, żadnemu fotografowi 
nie udało się chwycić uśmie 
chu na obliczu amerykań­
skiego sekretarza stanu. Nie 
wiem, czy to prawda,'ale na' 
wszystkich zdjęciach z kon­
ferencji genewskiej, jakie 
oglądałem w prasie, szef 
amerykańskiej dyplomacji 
miał twarz pochmurną, a 
usta zacięte.

Nie trudno pojąć czemu. 
Jego misja genewska skoń­
czyła się ciężką porażką. Co 
do tego nie może być naj­
mniejszej wątpliwości. Wśród 
tysiąca dziennikarzy zapeł­
niających genewskie hotele, 
tłoczących się w  ciasnym 
przedsionku i barze Domu 
Prasy, wysiadujących po tu­
tejszych kawiarniach i re­
stauracjach, panuje 'na ten 
temat zgodna opinia.

POPŁOCH WŚRÓD
AMERYKAŃSKICH

DZIENNIKARZY
Może najdalej w ocenie tej 

porażki posunęli się dzienni 
karze amerykańscy. Chyba 
dlatego, że dia nich była ona 
czymś w rodzaju trzęsienia 
ziemi, gromem z jasnego nie 
ba. Gdy przyjechali, byli 
jeszcze niezmiernie pewni 
siebie, tak samo zresztą, jak 
amerykańscy dyplomaci. Po 
paru dniach przekonali się. 
że sprawy potoczyły się w 
kierunku odwrotnym ich za­
mierzeniom i przypuszczę^ 
nióm. Z Genewy zaczęły pły 
nąć do amerykańskich re­
dakcji relacje coraz bardziej 
alarmujące, pesymistyczne, 
niemal paniczne. Na kablach 
dalekopisów, przewodach te 
lefonów mijały się z równie 
alarmującymi i panicznymi 
doniesieniami z Waszyngto­
nu i Nowego Jorku. Opinia 
publiczna w Stanach Zjedno 
czonych obudzona została 
nagle ze słodkiego snu o po 
tędze i wszechmocy Wuja Sa 
ma.

Sięgnijmy do pierwszego 
lepszego pisma amerykań­
skiego, Z ogromnego stosu 
wielojęzycznych gazet, pię­
trzącego się w kiosku Domu 
Prasy, wyławiam ostatni nu 
mer tygodnika „Time“ . T y ­
tuł pierwszego artykułu mó 
wi sam za siebie: „Czarne 
dni1'. Czytamy: „W ciągu 7 
czarnych dni pozycje zacho­
du załamały się całkowicie".

ROZDŻWIĘKI W OBOZIE 
ATLANTYCKIM

Nie ulega wątpliwości, że 
najbardziej znamienną cechą 
konferencji genewskiej jest 
głęboki rozdźwięk między Za 
chodnimi aliantami. Pod zna 
kiem tych rozdźwięk ów prze 
biegają rokowania w spra­
wie Korei i rozmowy w spra 
wie Wietnamu. Jak to ujęła 
dosadnie Margaret Kiggins 
z „New York Herald Tribu- 
ne“ : „Stany Zjednoczone po­
stradały z miejsca kierowni­
czą rolę w obozie państw za 
chodnich". I to właśnie wy­
wołało owe paniczne i alar­
mujące echa w Waszyngto­
nie. Ale to równocześnie 
stworzyło pomyślne warunki 
dla genewskich rokowań. Al 
bowiem delegacja amerykań 
ska przybyła do Genewy z 
niedwuznacznymi zamiarami 
storpedowania konferencji.

Ale mimo dużej pewności 
siebie, pan Dulles nie był zu 
pełnie przekonany o skuteez 
ncści swojej formuły. Per­
spektywa rokowań ze Zwiąż 
kiem Radzieckim napawa go 
zawsze uczuciem niepokoju. 
Nękają go wątpliwości, czy 
sprosta przeciwnikowi. Było 
to widoczne w Berlinie. Dy­

plomaci i dziennikarze ame­
rykańscy z zawiścią mówili 
o radzieckiej dyplomacji. Te 
raz w Genewie niepewność 
spotęgował fakt. że przyj­
dzie się zmierzyć nie tylko 
z Mołotowem, ale i z Czou 
En-laiem. Pan Dulles użył 
kiedyś w Berlinie lekceważą 
cego zwrotu: „Kto to jest 
właściwie ten pan Czou En- 
lai?“ W Waszyngtonie osoby 
bardziej uświadomione poli­
tycznie udzieliły p. Dulleso- 
wi na ten temat nieco infor 
macji.

Pan Dulles i jego koledzy 
nie byli więc całkiem pew­
ni, czy w dyplomatycznej 
rozgrywce potrafią osiągnąć 
swój złowrogi cel. W przede 
dniu Genewy zrodziła się 
też wśród nich myśl zorgani 
zowania prowokacji między­
narodowej na skalę, której 
by im- pozazdrościł Hitler z 
Ribbentropern do spółki. 
Blitz lotniczy pod Dien Bień 
Fu z udziałem samolotów a- 
rnerykańskich i brytyjskich 
miał zagwoździć obrady ge­
newskie i z góry przesądzić 
o niepowodzeniu konferen­
cji.

I tu właśnie nastąpiła 
rzecz najbardziej dla dyplo­
matów amerykańskich zaska 
kująca: trzasła od razu jed­
ność zachodnia. Okazało się, 
że Waszyngton nie orientuje 
się w sytuacji na własnym 
podwórku. I to, co dla by­
strych obserwatorów rozwo­
ju wydarzeń w obozie atlan 
tyckim było już od dawna 
wiadome, spadło na dyplo­
mację amerykańską, jak 
grom z jasnego nieba. Bry­
tyjski sprzeciw wobec za­
miarów USA rozszerzenia 
wojny pokrzyżował amery­
kańskie plany. Dni następne 
dowiodły, jak mało amery­
kańscy wodzireje panują 
nad sytuacją. Konferencja 
genewska rozpoczęła się i to 
czy nadal. Zaskoczenie było 
tak duże, że dyplomacja a- 
merykańska utraciła inicja­
tywę i nie potrafiła jej w ża 
den sposób odzyskać. A 
wszystko to — jak słusznie 
zauważył cytowany wyżej 
„Time" — stało się głównie 
z winy samych Ameryka­
nów.

To, co się stało, nie było 
przecież nrzypadkiem. Roz- 
dźwięki między mocarstwa­
mi zachodnimi nie datują się 
od wczoraj. Głębokie rozbież 
ności nurtujące tzw. obóz 
atlantycki znalazły tylko sil 
niejsze niż dotychczas ujście.

STEFAN AESKI

Propozycje
są podstawą do

ludowego Wietnamu
zawarcia pokoju w Indochinach

Oświadczenie delegacji
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej

na konferencji genewskiej
GENEWA PAP. Na poniedziałkowym posiedzeniu 

konferencji ministrów spraw zagranicznych w Genewie 
szef delegacji Wietnamskiej Republiki Demokratycznej, 
wicepremier Pham Wan Dong wygłosił przemówienie, 
W którym stwierdził m. in-.‘
W imieniu narodu i rządu 

Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej delegacja Wiet 
namskiej Republiki' Demo­
kratycznej uważa za ko­
nieczne przedstawienie swe­
go stanowiska w sprawie 
przywrócenia pokoju w In­
dochinach. Zasadnicze sta­
nowisko. narodu i rządu Wiet 
namskiej Republiki Demo­
kratycznej jest następujące: 
pokój, niepodległość, jed­
ność, demokracja.

Po dokonaniu szczegóło­
wej analizy historii wojny 
w Indochinach i udowodnię 
niu, że za jej wywołanie od­
powiedzialni są francuscy ko 
ioniżatorzy, wicepremier 
Pham Wan Dong dokładnie 
omówił interwencję amery­
kańską w konflikcie indo- 
chińskim. Mówca stwier­
dził niezbicie, że za kontynuo 
wanie wojny oraz za próby 
rozszerzenia jej odpowie­
dzialne są przede wszystkim 
Stany Zjednoczone.

W dalszej części przemó­
wienia mówca wskazał drogi 
do przywrócenia pokoju w 
Indochinach.

Delegacja Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
—mówił wicepremier Pham 
Wan Dong — oświadcza w 
imieniu rządu, co następuje:

„Naród i rząd Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz 
nej, jak również narody i 
rządy oporu Khmeru i Patet 
Lao gotowe są w drodze ro­
kowań uregulować kwestie 
przywrócenia pokoju w In­
dochinach na zasadzie uzna­
nia narodowych praw naro­
dów Indochin — prawa do 
niepodległości, jedności i 
swobód demokratycznych — 
przez co zostaną stworzone 
warunki do“ ustanowienia 
przyjaznych stosunków mię­
dzy narodami Indochin a na 
rodem francuskim na pod­
stawie równości i wspólnych 
interesów. Taka jest droga 

.zapewniająca ustanowienie

Czy to Kongo Belgijskie 
w 1904 r., w okresie, kiedy 
król Leopold kazał obcinać 
ręce Murzvnom, którzy nie 
dostarczyli dość kości sło­
niowej?

młodzieży, która postawiła 
sobie za cel odrodzenie 
partii nazistowskiej i na­
zwała swój klub „Eoyalist 
Nazi Regime“ . Podczas 
przesłuchania 2 członków

trwałego pokoju w Indochi­
nach zgodnie z zasadami 
sprawiedliwości i honoru 
dioga gwarantująca pokój i sa(jy
bezpieczeństwo Krajów Azji 
południowo - wschodniej i 
całej Azji, droga prowadzą­
ca do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego oraz do 
utrzymania i utrwalenia po­
koju światowego.

Interwenci amerykańscy 
boją się dziś pokoju. Czynią 
oni wszystko, aby zmobili­
zować najbardziej reakcyjne, 
najbardziej wojownicze siły 
w celu udaremnienia wysił­
ków zmierzających do przy­
wrócenia pokoju w Indochi­
nach. Rządy i narody 'Wiet­
namskiej Republiki Demo­
kratycznej, Khmeru i Patet 
Lao gotowe są połączyć swe 
wysiłki z wysiłkami narodu 
francuskiego i wszystkich lu 
dzi dobrej woli na całym 
świecie by konferencja ge­
newska przyniosła pozytyw­
ne rezultaty, by doprowa­
dziła do zadowalającego roz 
wiązania problemu zakończę 
nia wojny i przywrócenia 
pokoju w Indochinach.

W związku z powyższym 
delegacja Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej
przedstawia konferencji na­
stępujące propozycje w spra 
wie przywrócenia pokoju w 
Indochinach. (Propozycje po­
daliśmy na stronie 1).

Przedstawione przez naszą 
delegację propozycje mają 
potrójny cel:

1. Położenie kresu wojnie 
i przywrócenie pokoju,

2. Zapewnienie przywróce­
nia pokoju na zasadzie uzna 
nia narodowych praw naro­
dów Indochin,

3. Nawiązanie przyjaznych 
stosunków między ̂  krajami 
indoćhiftskimi a Frśncją.

Należy podkreślić, że głów 
nym punktem tych propozy­
cji jest rozwiązanie proble­
mu przywrócenia pokoju na 
zasadzie uznania narodowych 
praw narodów Wietnamu, 
Khmeru i Patet Lao.

Rozwiązanie tego zasadni­
czego problemu, jak również 
problemu stosunków między 
narodami Indochin a Fran­
cją zapewni ustanowienie 
trwałego pokoju zgodnie z za 
sadami sprawiedliwości i ho 
noru.

Należy również podkreślić, 
że propozycje nasze mają na 
celu przywrócenie pokoju w 
całych Indochinach. Doświai 
czenie historii wykazuje, że 
zarówno wojna jak i pokój 
są niepodzielne na całym ob 
szarze Indochin. Wynika z 
tego, że zaprzestanie działań

wojennych i przywrócenie 
pokoju w Indochinach po­
winny nastąpić jednocześnie 
we wszystkich trzech kra­
jach — Wietnamie, Khmerze 
i Patet Lao zgodnie z pow­
szechnie przyjętymi zasada­
mi, metodami i procedurą 
oraz przy poszanowaniu za- 

suwerenności narodo­
we] i przy uwzględnieniu 
warunków panujących w 
każdym kraju.

Kończę swe przemówienie. 
Obecnie pragnąłbym powie­
dzieć kilka słów w sprawie 
propozycji delegacji francus­
kiej. Należy stwierdzić co 
następuje:

Wobec tego, że propozycja 
ta nie bierze pod uwagę 
faktów, a więc nie uwzględ­
nia rozwoju sytuacji wojsko 
wej w Indochinach, nie mo­
że ona stanowić poważnej 
podstawy do zadowalającego 
rozwiązania kwestii zaprze­
stania działań wojennych i 
przywrócenia pokoju w ca­
łych Indochinach, gdyż tego 
rodzaju rozwiązanie musi 
obejmować zagadnienia mi­
litarne i polityczne.

Stanowisko to wynika ze 
zbankrutowanej imperiali­
stycznej koncepcji kolonial­
nej, która nie odpowiada 
obecnej sytuacji w  Indochi­
nach i na świecie.

W przeciwieństwie do pro­
pozycji francuskiej, propozy­
cja Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej bierze za 
punkt wyjścia rzeczywistą 
sytuację w trzech krajach 
indochińskich i stwarza sze­
roką podstawę do pozytyw­
nego rozwiązania kwestii 
przywrócenia pokoju w In­
dochinach, prowadzi do za­
dowalającego rozwiązania 
tej kwestii, tj. do przywró­
cenia trwałego pokoju zgod­
nie z zasadami sprawiedli­
wości i honoru.

A g e n c j a  TASSobala liiamstnadziennika „Al Gumhuria“
GENEWA PAP. — Agen­

cja TASS donosi z Genewy:
Dziennik francuski „Mon­

de1 opublikował 9 maja za 
agencją „Associated Press" 
wiadomość, że w dzienniku 
egipskim „Al Gumhuria" 
ukazał się wywiad z mini­
strem W. M. Mołotowem na 
temat zagadnień międzynaro 
dowych, przy czym przypisa­
no ministrowi Mołotowowi 
różne oświadczenia w spra­
wie polityki Francji, sytuacji 
w Indochinach i in.

Według uzyskanych przez 
korespondenta TASS w Ge­
newie ścisłych informacji, 
minister W. M. Mołotow nie 
udzielał żadnego w'ywiadu i 
w ogóle nie odbył w Genewie 
żadnego spotkania z zagra­
nicznymi dziennikarzami.

Wymieniona wyżej wiado­
mość dziennika egipskiego 
„A l Gumhuria“ iest zmyślo­
na i rozpowszechniana przez 
niektóre agencje telegraficz­
ne w celu oszukania opinii 
publicznej.

D u l l e s
montuje 

blok Pacyfiku
NOWY JORK PAP. Jak 

donosi prasa amerykańska, 
sekretarz stanu USA Dulles 
prowadzi obecnie gorączko­
wa rokowania z przedstawi­
cielami Anglii, Francji i sze 
regu krajów Azji wschod­
niej oraz zachodniej strefy 
Pacyfiku w sprawie utworze 
nia bloku militarnego.

Berlińska organizacja SED
do socjaldemokratów
Berlina zachodniego

BERLIN PAP. Dziennik 
„Neues Deutschland" opubłi 
kowal 9 bm. pismo kierow­
nictwa berlińskiej organiza­
cji Niemieckiej Socjaiistycz 
nej Partii Jedności (SED) do 
Zarządu Partii Socjaldemo 
kratycznęj w Berlinie za­
chodnim.

Kierownictwo SED propo 
nuje, aby na mającym się 
wkrótce odbyć zjeździe so­
cjaldemokratów Berlina za­
chodniego omówiono pro­
blem jedności działania, a 
w szczególności osiągnięto 
porozumienie w sprawie 
wspólnej akcji na rzecz za­
kazu wszystkich rodzajów

K o m u n ika t o w yko n a n iu
planu kwartalnego w MRD

broni masowej zagłady, re­
dukcji zbrojeń, zniesienia sta 
tutu okupacyjnego w Nierrr 
czech zachodnich i Berlinie 
zachodnim oraz co do orga­
nizowania wspólnych wystą 
pień przeciwko układom wo 
jennym i dla poparcia żąda­
nia zawarcia traktatu poko­
jowego z Niemcami i wycofa 
nia wszystkich wojsk okupa­
cyjnych.

Kierownictwo SED wiel­
kiego Berlina proponuje, 
aby obie organizacje,zażąda­
ły niezwłocznego obniżenia 
wydatków okupacyjnych, ja 
kie ponoszą dotychczas Niem 
cy zachodnie i Berlin zachód 
ni. Przyczyni się to do po­
prawy sytuacji ekonomicznej 
ludności. Pismo wskazuje 
też na konieczność podjęcia 
wspólnych kroków w celu 
rozszerzenia handlu między 
obu częściami Niemiec.

WARSZAWA ^BERLIN —-PRAGA

E . Klabiński i Francja
zwyciężają na VIII etapie

KARL MARXSTADT PAP. ÓSMY ETAP WY­
ŚCIGU POKOJU PROWADZIŁ Z LIPSKA DO KARL 
MARXSTADT (144 km). ETAP TEN ZAKOŃCZYŁ 
SIĘ ZWYCIĘSTWEM POLAKA Z FRANCJI EDWAR­
DA KLABIÑSKIEGO. W CZOŁÓWCE ZNALAZŁO 
SIĘ DWÓCH POLAKÓW: KRÓLAK I W. KLABIÑ- 
SKI. DRUŻYNOWYM ZWYCIĘZCĄ ETAPU JEST 
FRANCJA.

Trasa etapu do Karl 
Marxstadt była wybitnie 
górska. Walka rozpoczęła 
się zaraz po starcie ostrym. 
Kolarze ruszyli szybkim 
tempem. Po kilku kilome­
trach pozostali już w tyle 
pierwsi „maruderzy“ . Na 
30 km z grupy prowadzą­
cej wyścig próbuje uciecz 
ki Francuz Picot, pociąga 
jąc za sobą E. Klabińskie- 
go, Francuza Zosi, Czecho 
słowaka Kubra oraz Wil­
czewskiego. Ucieczka uda 
je się. W miejscowości 
Meerane piątka ta ma już 
ok. 2 min. przewagi nad 
następną grupą, w której 
jadą wszyscy pozostali Po­
lacy. W Meerane następuje 
jeden z najtrudniejszych 
odcinków etapu. Kolarze 
mają tu do pokonania bar­
dzo ostre wzniesienie, na 
którym znajduje się pierw 
szy lotny finisz. Wygrywa 
go Francuz Picot, przed E. 
Klabińskim i Kubrem. 
Wilczewski był piąty. Cięż 
kie podejście osłabia jed­
nak wyraźnie Poloka i 
wkrótce pozostaje on w 
tyle.

Za miejscowością Mosel 
(72 km) wyścig prowadzi 
już tylko trójka: Klabiń­
ski, Picot i Kubr.

we toczą teraz E. Klabiń­
ski i Picot. Francuz prze 
wraca się jednak przed 
wjazdem na stadion i Ed­
ward Klabiński niezagro­
żony mija zwycięsko me 
tę. Za nim są Picot i

Radisław Cziiikow (ZSRR)

Kubr, a po trzech min 
Kerkhowen i Hansen. W 
kilka sekund za tą dwój­
ką przyjeżdża duża grupa, 
wśród której jest trzech Po 
laków: Królak, Klabiński 
i Lasak. Królak zajmuje 
7 miejsce za Francuzem 
Danguiliaume. ósmy jest 
De Boeck, dziewiąty 
— Nachtigal (CSR), dzie­
siąty — Rużiczka (CSR), a 
jedenasty W. Klabiński. W 
grupie tej jest również La 
sak oraz m. in. zawodnicy 
radzieccy, Niemytow i Czi 
żikow, Belgowie — Van 
Meenen, Van Schill i Fu- 
vet oraz Norweg — Berg.

Królak — zajął na VHI etapie 
miejsce i jeszcze bardziej po­

prawił swoją klasyfikację.

Przed miejscowością Aue 
(103 km), gdzie znajdował 
się drugi lotny finisz, czo­
łowa trójka wzmacnia tern 
po i ma już ok. 6 min. prze 
wagi nad główną grupą. W 
grupie tej jedzie już tylko 
trzech Polaków: Królak, 
Klabiński i Lasak.

Lotny finisz w Aue wy­
grywa E. Klabiński przed 
Picot i Kubrem. Do mety 
jest jeszcze 31 km. Czoło­
wa trójka zbiera siły do de 
cydującej walki. Na uli­
cach Kari Marxstadt wie­
lotysięczne tłumy miesz­
kańców miasta witają 
wkrótce czołówkę wyści­
gu. Czechosłowak Kubr 
pozostaje nieco w tyle, a 
walkę o zwycięstwo ctapo

Przed Zjazdem 
Komunistycznej 
Partii Austrii

WIEDEŃ PAP. W dniach 
13 — 16 bm. odbędzie się w 
Wiedniu XVI Zjazd Komuni­
stycznej Partii Austrii. Ko­
mitet Centralny zatwierdził 
następujący porządek dzien­
ny Zjazdu:

1) „Droga do osiągnięcia i 
zapewnienia niezawisłości 
Austrii" — referat KC Ko­
munistycznej Partii Austrii 
o sytuacji politycznej.

2) Sprawozdanie finansowe 
KC.

3) Sprawozdanie Central­
nej Komisji Kontrolnej.

4) Wybory Komitetu Cen­
tralnego i Centralnej Komi­
sji Kontrolnej.

Kongres b. uczestników 
Ruchu Oporu

W tych dniach zakończył się 
w Limozes (Francja) krajowy 
kongres Stowarzyszenia b. Ucze­
stników Francuskiego Ruchu 
Oporu. W kongresie wzięło u- 
clzial ponad 600 delegatów.

Rewolta w Paragwaju
W Paragwaju wybuchła rewol­

ta wojskowa. Starcia zbrojne 
ru*>dzy zbuntowanym' oddziała­
mi wojskowymi a wojskami rza 
•'owymi trwały od 5 do 7 maja 
i zakończyły sic obaleniem rzą­
du prezydenta Chavesa.

Nowa buta szklą w Korci
W mieScie Nampho oddano do 

„>.vtku hutę szklą — jeden z 
największych obiektów przemy- 
sto materiałów budowlanych 
'udowej Korei. Zakłady zamie­
nione w gruzy przez lotnictwo 
amerykańskie zostały odbudowa 

e w ciągu 9 miesięcy.

Samoloty USA naruszają 
granice Norwegii

prasa norweska donosi o na- 
uszeniu granic Danii, Szwecji, 

Norwegii 1 Finlandii przez obce 
samoloty. Lotnictwu norweskie­
mu udało się ustalić, li samo­
loty dokonujące lotów nad Nor­
wegią należały do lotnictwa ame­
rykańskiego.

j Nie, to Kolumbia w r. 
k 19" ł. Tym razem inny 
\ król, król nafty Rockefel­

ler, każe obcinać ręce ro­
botnikom, którzy protestu 
ją przeciw grabieży bo­
gactw naturalnych przez 
amerykańskie koncerny i 
przeciw uciskowi posłusz­
nej jankesom dyktatury fa 
szystowskiej.

Imperializm amerykań­
ski, panoszący się w po­
łudniowo - amerykańskich 
krajach, stosuje najstrasz­
liwszy terror w Kolumbii. 
Nawet pismo „Wall Street 
Journal“ musiało przy­
znać, że w ostatnich 7 la­
tach faszyści zamordowali 
tu przeszło 100 tys. związ­
kowców, komunistów i in­
nych bojowników o wol­
ność. Dziesiątki tysięcy 
mężczyzn uczyniono kale­
kami. Fonad 5 tys. umiera 
w obozach koncentracyj­
nych, które nie ustępują 
najgorszym hitlerowskim 
KŻ-etom.

NA WZÓR 
HITLEROWCÓW

W Milwaukee (USA) 
wykryto ostatnio szajkę

tej „nowej partii“ w są­
dzie dla nieletnich, wyszły 
na jaw ciekawe szczegó­
ły. Obaj zeznali, jakie by­
ły plany szajki. „Zamierza 
liśmy rabować i wymuszać 
szantażem pieniądze, a po 
licję przekupywać i w ten 
sposób opanować całe mia 
sto".

SKUTECZNY ŚRODEK
Boński minister dla 

spraw przesiedleńców, 
Oberländer, wypowiedział 
się ostatnio za wprowadzę 
niem w Niemczech zachód 
nich oddziałów pracy dla 
młodzieży, wzorowanych 
na hitlerowskim „Arbeits­
dienst“. Oświadczył on, że 
jego zdaniem jest to naj­
lepszy środek „wychowa­
nia młodzieży w duchu o- 
fNirnośsi f pracowitości“ .

Środek ten jest istotnie 
najlepszy. Tylko nie dla 
młodzieży niemieckiej, a 
dla rządu, który w ten spo 
sób chciałby rozwiązać pa 
lący problem zatrudnienia 
wzrastającej liczby mło­
dych bezrobotnych.

BERLIN PAP. Centralny 
Urząd Statystyczny przy Pań 

, stwowej Komisji Planowania 
j i Niemieckiej Republiki Demo 
‘  i kratycznęj opublikował kó- 

| munikat o wykonaniu planu 
i gospodarki narodowej NRD 
na I kwartał 1954 r.

Plan globalnej produkcji 
przemysłowej NRD został wy 
konany w I kwartale w 97 
proc. W porównaniu z pierw 
szym kwartałem 1953 r. glo-

Bevan
o p e r s p e k t y w i e
światowego pokoju
LONDYN PAP. Przemawia 

jąc w tych dniach w Walii 
przywódca lewicowego skrzy 
dła labourzystów A. Bevan
powiedział m. in.:

„Musimy oświadczyć Sta­
nom Zjednoczony^, że goto­
wi1 jesteśmy do jak najdalej 
posuniętej współpracy w ce­
lu umocnienia pokoju, lecz 
nie do wojny“. Nawiązując 
do stanowiska delegacji USA 
na konferencji genewskiej, 
Bevan wyraził przekonanie, 
że gdyby delegacja amery­
kańska przybyła do Gene­
wy z intencją uznania Chiń­
skiej Republiki Ludowej, po 
kój byłby zapewniony.

balna produkcja przemysło­
wa zwiększyła się w NRD o 
11 proc.

Plan produkcji zakładów 
przemysłowych sektora uspo 
łecznionego wykonano w 98,5 
proc. W porównaniu z 1 
kwartałem roku ubiegłego 
produkcja tych przedsię­
biorstw zwiększyła się o 10 
proc.

W I kwartale 1954 r.wy- 
dajneść pracy robotników za 
kładów przemysłowych sekto 
ra uspołecznionego wzrosła w 
porównaniu z tym samym o- 
kresem 1953 r. o 5,9 proc., a 
przeciętna płaca zwiększyła 
się o 8,6 proc.

W ciągu trzech miesięcy 
przybyło 463 spółdzielni pro­
dukcyjnych wyższego typu.

Inwestycje państwowe 
zwiększyły się w I kwartale 
1954 r. w stosunku do analo 
gicznego okresu roku ubiegłe 
go, o 7 proc.

W I kwartale 1954 r. w 
Niemieckiej Republice Demo 
kratycznęj rozszerzyła się 
sieć poliklinik, ambulato­
riów, żłobków i przedszkoli, 
polepszyła się lekarska ob­
sługa ludności.

„Wolność“  w państwie Adenauera

Rząd Adenauera brutalnie dławi każdy odruch mas pracuj ących w obronie swych praw. 
Na zdjęciu: policja adenauerowska rozpędza monachijskich pracowników handlu, prote­

stujących przeciwko nadmiernej ilości bezpłatnych godzin nadliczbowych.
Fot. — CAF.
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Postępy u j  rolnictujie
warunkiem dalszych obniżek cen

Po ogłoszeniu obniżki 
cen co gospodarniejsi, gdy 
bliżej zapoznali się z nowy 
mi cenami, które obejmują 
wielokrotnie więcej pozy­
cji, niż wymieniono w ko­
munikacie, chwytali za o- 
łówki i próbowali dokład­
niej ustalić, jakie zmiany 
do ich budżetów rodzin­
nych wnosi ostatnia ob­
niżka.

Przyjemna to była nie­
wątpliwie czynność. Z sa­
tysfakcją można było 
stwierdzić, że w wielu wy­
padkach znacznie łatwiej­
szą rzeczą będzie wygospo 
darowanie z budżetu domo 
węgo pieniędzy na poważ­
niejsze wydatki związane 
np. z nabyciem jakiegoś 
materiału, odzieży, obu­
wia.

DLACZEGO INACZEJ 
PRZEMYSŁOWE I INA­

CZEJ SPOŻYWCZE?
Zastanowienie się nad re 

zultatami obniżki cen mu­
siało wywołać i inne my­
śli. Komu np. nie przyszło 
do głowy: jak to byłoby do 
brze, gdyby obniżka cen ar­
tykułów spożywczych mo­
gła być tak samo szero­
ka i równie wydatna, jak 
obniżka cen towarów prze 
myślowych... 1— Dlaczego 
to — zastanawiał się nie­
jeden — można było obni­
żyć ceny tylu artykułów 
przemysłowych, a nie dało 
się tego samego zrobić z 
cenami produktów pocho­
dzenia rolniczego? Odpo­
wiedź na to pytanie jest 
jedna: bo mamy ich za 
mało.

Kształtowanie się na­
szych dochodów i wydat­
ków śledzimy nie tylko my. 
Jeszcze może bardziej u- 
ważnie czynią to partia i 
rząd, wyciągając z tego na 
leżyte wnioski. Zawarte są 
one w uchwałach II Zjaz­
du, które głoszą _ _m. in.: 
„Najważniejszą dziś spra­
wą ogólnonarodową jest 
jak najszybsze zwiększenie 
produkcji rolnej i hodowla 
nej...“ . Dopiero w miarę 
postępów na tej drodze bę­
dzie można szeroko wcie­
lać w życie politykę syste­
matycznych obniżek cen 
również i artykułów rol­
nych. Z próżnego bowiem 
nie nalejesz. W socjalisty­
cznym przemyśle środki 
przedsięwzięte przez partię 
i rząd oraz ofiarny wysiłek 
klasy robotniczej sprawiły, 
że w krótkim czasie po u- 
chwałach IX Plenum KC 
PZPR i II Zjazdu można 
było już rzucić na rynek 
zwiększone zasoby tań­
szych artykułów przemyśla 
Wych powszechnego użyt­
ku. Właśnie dlatego, że 
przekroczone zostały nakre 
ślone plany produkcji i 
wzrostu wydajności pracy, 
mogliśmy sobie pozwolić na 
takie obniżki cen artyku­
łów przemysłowych, jakie 
witaliśmy 1 maja, a poprze 
dnio w listopadzie ubiegłe­
go roku.

W rolnictwie, posiadają­
cym wiele jeszcze niewyko 
rzystanych rezerw, jest ina 
czej. Skąpo jest jeszcze z 
jego produkcją. Odczuwa­
my niedobór szeregu arty- 
kułów i surowców

czych. Dopiero co przystą­
piliśmy do wzmożonej wal
ki o wzrost plonów i hodow 
li i pierwsze jej owoce z 
natury rzeczy mogą dać 
znać o sobie dopiero w póź 
niejszym okresie.

CO JEST POTRZEBNE, 
BY BARDZIEJ POTANIA­

ŁA ŻYWNOŚĆ?

rolni-

Partia nasza opracowała 
wszechstronny program 
przyśpieszenia rozwoju roi 
nictwa. Wykonanie jego nie 
będzie rzeczą łatwą. Ale na 
ród nasz, pod kierownic­
twem naszej partii, roz­
wiązał wiele bardzo trud­
nych zadań i rozwiąże każ 
de następne. Dokonał prze 
cięż wielkiego dzieła uprze 
mysłowienia kraju, które 
umożliwiło nam zapocząt­
kowanie polityki szybszej 
poprawy warunków życia 
ludzi pracy. Dalsze konty 
nuowanie i rozwijanie tej 
polityki wymaga właśnie 
przyśpieszenia rozwoju roi 
nictwa.

Podniesienie poziomu na­
szego rolnictwa jest więo 
sprawą ogólnonarodową, 
ponieważ decyduje o trwa 
łym i szybkim polepszaniu 
bytu każdego z nas z osob­
na i wszystkich razem. 
Ale jest ono sprawą ogól­
nonarodową również i dla­
tego, ponieważ od jego roz 
woju zależy w dużym stop 
niu dalszy nlezahamowany 
wzrost naszej produkcji 
przemysłowej i rozwój po­
zostałych działów gospodar 
ki narodowej; ponieważ — 
co najważniejsze — każdy 
z nas, cały naród ma moż­
ność i obowiązek przyczy­
niania się do szybszych po 
stępów w rolnictwie.
ZALEŻY OD CHŁOPA...

Posiada tę możność oczy 
wiście przede wszystkim 
rolnik — chłop pracujący 
indywidualnie, spółdzielca, 
pracownik POM i PGR. 
Państwo rzuciło na pomoc 
rolnictwu olbrzymie środki, 
m. in. w postaci zw ieszo­
nych kredytów, dostaw na 
rzędni i maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych | ma­
teriałów budowlanych, 
przyznało szereg ulg chło­
pom pracującym, stworzy­
ło warunki, dzięki którym 
każdy pracujący na wsi 
jest materialnie zaintereso 
wany we wzroście plonów 
i hodowli. Jest sprawą pa­
triotyzmu chłopów pracu- 

. jących j ich dobrze zrozu­
mianego własnego intere­
su pełne wykorzystywanie 
tej pomocy dla zwiększenia 
produkcji rolnej, termino­
wa realizacja zobowiązań 
wobec państwa. Trzeba, by 
mocno ugruntowała się 
świadomość, że dalsza ob­
niżka cen artykułów prze­
mysłowych od nich w du­
żym stopniu zależy.

OD ROBOTNIKA...
Może i powinna pomóc 

wsi jeszcze bardziej wydat 
nie nasza klasa robotnicza, 
inteligencja techniczna, pra 
cownicy oświaty i kultury, 
służby zdrowia. Dla każ­
dego jest miejsce i każde­
go udział jest ważny w za­
cieśnianiu sojuszu robotni 
czo -  chłopskiego, w u-

macnianiu więzi politycz­
nej, gospodarczej, kultural 
nej miasta ze wsią.

Szczególnie odpowiedział 
na rola przypada tu klasie 
robotniczej — kierowniczej 
sile w sojuszu robotniczo- 
chłopskim. Jej to wydajna 
i oszczędna praca decydu­
je o rozmiarach pomocy 
produkcyjnej dla wsi. Ona 
jest powołana do okazania 
pomocy politycznej, orga­
nizacyjnej i kulturalnej 
pracującemu chłopstwu.

OD NAS 
WSZYSTKICH...

Nie ma chyba człowieka 
pracy w naszym kraju, któ 
ry nie mógłby wnieść swe­
go realnego wkładu w wal 
kę, jaką toczy cały naród 
o szybsze tempo rozwoju 
rolnictwa, A cóż to ozna­
cza? Oznacza to innymi sło 
wy, że urzeczywistnienie 
dążenia każdego z nas do 
coraz lepszego życia zale­
ży od nas samych. My 
wszyscy naszą wydajną i 
oszczędną pracą przygoto­
wujemy niezbędny grunt 
dla dalszych, szerszych i 
wydatniejszych obniżek 
cen również i artykułów 
spożywczych.

Nigdy bardziej niż dziś 
nie był tak oczywisty i ja­
sny dla nas związek mię­
dzy wynikami naszej pra­
cy i poziomem naszego ży­
cia. Pokazały to każdemu 
pierwsze dwie obniżki cen, 
pierwsze przecież dopiero 
kroki na drodze systema­
tycznego i trwałego wzro­
stu realnych płac i docho­
dów ludzi pracy. Odczuwa 
my już ich wyniki i cieszy 
my się z nich. I partia, i 
rząd, nikt z nas nie chce 
na tym poprzestać. Przed 
nami szeroka i radosna per 
spektywa coraz bardziej po 
lepszającego się i zasobniej 
szego życia. Dajmy z siebie 
wszystko na co nas tylko 
stać dla szybszego wzrostu 
dobrobytu, dla pomnoże­
nia sił naszej ojczyzny.

Z. B.

50 lat pracy
gdańskiego
stoczniowca

Ludzie żelaznego szlaku

Zasłużony jubileusz 50-le- 
cia pracy w zawodzie stocz­
niowca obchodził niedawno 
formierz odlewni Stoczni 
Gdańskiej W. Frlsse. Jubilat 
w okresie 50 lat pracował w 
różnych zakładach szkutni­
czych i stoczniach okręto­
wych.

\Y. Frisse, Polak pochodze­
nia miejscowego, mimo swe­
go podeszłego wieku, jest je­
dnym z przodujących robot­
ników Stoczni Gdańskiej. Je­
go osiągnięcia — to wysoka 
jakość produkcji. Zdobył on 
sobie szacunek towarzyszy 
pracy i kierownictwa za­
kładu.

W uznaniu jego zasług ra­
da zakładowa Stoczni Gdań­
skiej przyznała formierzowi 
W. Frisse radioodbiornik 
„Aga“.

— Z krytych chwilowo nic 
nie będzie Ładują saletrę. 
Dwa statki z nawozami. Za­
dzwońcie pod 362, może da­
dzą, mają 37 zbożowych.

— Ze co? No tak, mamy 
setkę, ale poszły do mycia 
Jak wrócą, to wam damy, 
do rana wystarczy, no nie? 
— mówi do niewidocznego 
rozmówcy dyspozytor węzło­
wy stacji Gdynia-Port Leon 
Wyszecki. Ledwo odłożył 
słuchawkę na widełki, zater­
kotał drugi z 6 ustawionych 
w dwuszeregu aparatów te­
lefonicznych.

— Nie, nie mogę. Zboże 
sypie na Indyjskim. Przy 
elewatorze drugą rurę zakła­
dają. Będą pracować na 
dwie. Muszę więc dać im 
więcej wagonów. Tak. taić, 
tak — kiwa potakująco gło­
wę, sięgając równocześnie 
niecierpliwymi rękami po 
kontrolkę parowozów manew 
rowych. Zmęczone oczy pil­
nie śledzą spod nawisłych 
brwi wypełnione pismem ru­
bryki. Palce po raz nie wia­
domo już który nfakrącają 
na tarczy numer za nume­
rem. Zabrakło w tej chwili 
parowozów manewrowych

Na zdjęciu: formierz Fris­
se przygotowuje elementy do 
odlewu.

Fot. Z. Kosycarz.

poszczególnych ogniw stacji 
Gdynia - Port czuwają na 
zmianę w dzień i w nocy: 
Wyszecki, Hałas i Fiałkow­
ski. Od ich uwagi i czujności 
zależy codzienny rytm pra­
cy w porcie i regularne za­
opatrywanie kraju.

Nie tylko stacja
W te czerwone pociągi, 

które widzicie codziennie 
spieszące wzdłuż żelaznego 
szlaku, wiele pracy włożyli 
i inni ludzie, z którymi, nig­
dy nie macie możności zet- * 
knąć się. To są ludzie ze 
„szlaku“ posterunków, które 
na dużej przestrzeni obsiadły 
stację.

To dzięki ich wysiłkowi 
szybko rozbijane są składy 
pociągów na poszczególne 
wagony, podstawiane według 
przeznaczenia, a potem znów 
formowane na nowo. Tacy 
właśnie jak płozowi: Jan 
Gierszewski, tow. Józef Kon 
kol. Czesław Cieszyński i 
Jan Skraburski z posterunku 
P15 wyspecjalizowali się w 
bezawaryjnym zatrzymywa­
niu wagonów. Nie było jesz­
cze wypadku, żeby uszkodzi­
li ładunek, bo wiedzą, że im 
więcej zaoszczędza, tym lep-

Wyszecki dzwoni- więc do od SZą będzie nasze wspólne ży-
działu, do parowozowni, że­
by w locie wyłapać parowo­
zy, które wróciły z trasy t 
mogą pomóc portowi w prze­
tokach, gdyż własnych paro­
wozów nie starcza.

— Parowozownia? Z Choj­
nic wrócił 13.52, dawajcie go. 
No tak, w Gdym kończy 
bieg. Ludzie kocnani, zro­
zumcie, to musi grać! Nie 
możemy zawalić roboty. A 
jaki tam macie? Twl — 48? 
Slaby, ale z braku innego da 
wajcie.

I tak stale w ciągu dłu­
gich godzin dyżuru.

Nieprzerwanie suną czer­
wone węże wagonów, zała- 
dowanycn rudą, zbożem i na 
wozami. Każdy z nich musi 
zająć właściwe miejsce na 
szlaku i jak najprędzej do-

cie. To wśród nich pracuje 
płozowy Pawłowski, który 
widząc, że wagon wyrzucił 
jedną płozę, mającą go za­
trzymać, pobiegł naprzód z 
drugą w ręku i położył ją 
na torze, by w ten sposób
zapobiec awarii. ,  zycje otrzymywane z górki

Teraz, kiedy w porcie trwa rozrządowej przez telefon, 
wielka akcja zbożowa i na-

Dyspozytor Z. Fiałkowski. U góry ustawiącz B. Okrój.
Fot. Kosycarz.

silenie ruchu jest tak duże 
jakiego jeszcze nie było — 
cały zespół nie szczędzi wy­
siłków, by wszystko przebie­
gało najsprawniej.

Wielu nawet znajdzie czas. 
by nie tylko skrupulatnie 
wypełnić swoje funkcje, ale 
ponadto dopomóc swym to­
warzyszom. Tak właśnie ro­
zumie swe obowiązki usta­
wiacz Bronisław Okrój, któ­
ry szybko ustawiwszy wago-

Nastawniczy Franciszek 
Szrecler o twarzy porysowa­
nej cienkimi liniami zmar­
szczek uważnie wciska kolo­
rowe wtyczki do automatu. 
Równocześnie na stole na- 
stawniczym zapalają się czer 
wene światełka kontrolne, a 
z górki rozrządowej staczają 
się pojedyncze, lub w zespo­
łach wagony i schwytane w 
szczęki specjalnego urządze­
nia hamulcowego, tracą szyb 
kość, rozbiegając się po to-

toczące się wagony. Ale * ieh 
powodu pracą nie doznała
zahamowań.

Zaszczytna jest służba 
kolejarza

Ani mrozy, ani mgły nie 
przeszkodziły ludziom z ob­
sługi stacji Gdynia - Port 
wykonywać sumiennie co­
dziennych obowiązków
Świadczy o tym m. in. za­
jęcie we współzawodnictwie 
pierwszego miejsca w skali 
dyrekcyjnej w I kwartale br.

_v,v olbrzymi r-F na własnym posterunku rach, gdzie czekają na nich Stało się to możliwe, bo nad
organizm gospodarczy kraju spieszy z pomocą na P15. płozowi. ' T'rBWł" ” "
ani na chwilę nie był pozba 
wiony dopływu życiodajnych 
sił. Nad koordynacją pracy

Nauka powinna s łu ży ć  pokojow i
„Coraz dobitniej w ukła­

dzie sił między obozem po­
koju i obozem wojny ujaw­
nia się przewaga obozu po­
koju” — powiedział Boles­
ław Bierut na II Zjeździe 
PZPR.

Jesteśmy świadkami jak

rzy sią czują odpowiedzialni 
za utrzymanie pokoju, którzy 
br o wadzą walkę ze zbrod­
nią podżegania do wojny, 
którzy walczą o pokój ż 

Zdajemy sobie sprawę, że pełnym przeświadczeniem, że 
ścianv pracowni naukowych, pojęcia nauki, pracy i poko-

Dr. Z. Ledóchowski
prof. Politechniki Gdańskiej

ju są nierozerwalne.
Doirzała sprawa utworze­

nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Znaj­
duje się ona na porządku 
dziennym polityki światowej. 
Tak samo — jak wykazuje

______ ___  __ laboratoriów, bibliotek nie
szybko wzrasta siła narodów m°gą odgraniczyć pracowni- 
miłujących pokój. Wyrazem ków nauki od wielkiego nur- 
tego jest m. in. konferencja tu przemian, od doniosłych 
genewska. Należymy do obo- wydarzeń na całym świecie. 
zu, który głosi wiarę w ludz Nauka polska służy bez
kość, wiarę w potęgę po- reszty wielkiej sprawie P konferencja genewska •—znawcza i twórcza myśli ludz koju, która jest sprawą ca- to konferencja genewstra znawczą i Twórczą rnysu muz , = , d koś , shiżv ona wal- dojrzała sprawą utworzenia kiej, do obozu, który jest o- leJ iuuzkosci. siuzy ona , bio
stnia lmltnrv 1 narDie-in ludz ce 0 podniesienie naszej pro systemu bezpieczeństwa zdio stoją kultury 1 nadzieją lud 0 podniesienie plo- rowego w Azji. Naród polski

nów rolnictwa, walce * jest jak najbardziej zainte- 
chorobami, walce o zdrowie resowa.ny w tym, aby utrwa- 
narodu. 1*0 pokój, aby powstał jeden

Napełnia nas otuchą fakt, światowy obóz pokoju, w 
że coraz więcej jest łudzi myśl propozycji ministra
we wszystkich krajach, któ- Molotowa.

7  X
l/ f  powiecie kartuskim 
14/ sinieje 7 spółdzielni

O
i- czają towarzysze z KP odpo 

stnieje 7 spoiazieim pro wiedzialny jest: 
dukcyjnych. Jak na powiat, 1) jeden z członków egze- 
którn liczy 12 gmin i kilka- kutywy KP, _
dziesiąt gromad jest to na- 2) jeden z nieetatowych rn
prawdę niewiele. _ Znacznie 
więcej natomiast jest towa­
rzyszy odpowiedzialnych za 
umocnienie polityczne i go­
spodarcze tych spółdzielni.

Nie wierzycie?
Posłuchajcie i policzcie.
A więc: za każdą spółdziel

struktorów wydziału organ i  
zacyjnego KP,

3) jeden z nieetatowych in 
struktorów wydziału rolne­
go KP,

4) jeden z członków Komi­
tetu Gminnego,

5) jeden z pracowników
nie produkcyjną jak oświad wydziału politycznego POM,

H y 6) jeden z członków Prezy­
dium PRN,

7) jeden z członków gmin­
nych rad narodowych.

A więc na każdą z siedmiu 
spółdzielni — siedmiu opie­
kunów, czyli 7 X 7 ■= 49 o- 
piekunów, nie mówiąc już o 
tym, że każdą spółdzielnią w 
powiecie opiekuje się jakiś 
zakład z Kartuz, że każdą 
spółdzielnią w ramach ruchu 
łączności miasta ze wsią o- 
piekują się ekipy z zakła­
dów pracy Gdańsk-Śródmie­
ście.

Spółdzielcy z pow. kartu­
skiego skarżąc się więc na 
brak „ opiekunów“ nie mają 
najmniejszych podstaw.

Dlaczego więc tych 7 istnie 
jących spółdzielni vj powie­
cie kartuskim jakoś słabo się 
rozwija?

Czy nie ma jakiegoś błędu 
w rachunku, gdy 7 X 7 *= 0.

Grab.

Jak pisze nasz korespon­
dent R. JURKIEWICZ, w za­
kładach Mechanicznych w 
Elblągu w złomie między bu 
dynkaml nr 8, 9 i 10 znajdują 
się ok. Z tony śrub, które 
moina byłoby Jeszcze wyko­
rzystać.

kości.
Pracownicy nauki są głę­

boko zainteresowani sprawą 
umocnienia i utrzymania po 
koju.

Podczas kiedy państwa ka­
pitalistyczne wprzęgły naukę 
do opracowywania narzędzi za 
głady. nauka nasza w służbie 
socjalizmu i pokoju Jest orę­
żem walki o postęp, o do­
brobyt 1 szczęście ludzkości 
_  o pokój. Nasza nauka jest 
głęboko humanitarna przez 
swą funkcję społeczną. Sta­
je się ona siłą twórczą, prze­
obrażającą życie milionów 
ludzi. Ojczyzna nasza jest 
wielkim warsztatem pracy 
naukowej. Chcemy pracować, 
chcemy rozwijać naszą wie­
dzę i osiągać coraz lepsz? 
wyniki dla dobra ludzkości 
w walce o jaśniejszą przy­
szłość świata, w walce o 
o pokój.

Coraz bardziej rosną sze­
regi naukowców, którzy pra 
cują nie dla własnej przy­
jemności, nie dla sławy, lecz 
by służyć narodowi, by wal­
czyć o to, aby genialne osią­
gnięcia nauk\ i techniki nie 
były wykorzystane w celach 
ucisku, śmierci, zagłady.

W sojuszu ze wszystkimi 
narodami obozu pokoju i z 
postępowymi elementami kra 
jów kapitalistycznych kraj 
nasz wszystkie swoje siły i 
zdolności oddaje sprawie bu­
downictwa, szlachetnej wal­
ce o lepszą przyszłość nasze­
go narodu i wszystkich, na­
rodów świata. Nauka nasza 
dotrzymuje kroku odbywa­
jącym się wielkim przeobra­
żeniom społecznym. Służy 
ona rozwojowi postępowych 
sił nie tylko w naszym kra­
ju, ale całej ludzkości. Dla 
prawdziwego uczonego nie 
jest rzeczą obojętną, jak są 
wykorzystane i jakim celom 
służą osiągnięcia jego pracy 
twórczej.

Na posterunku GPe dyżur­
ny nadzorczy Mikołaj Ro- 
maszkicwicz nie łatwy ma 
dziś orzech do zgryzienia: 
poza planowanymi pociąga­
mi musi dodatkowo zestawić 
6 pociągów dalekobieżnych. 
Uważnie przegląda karty roz 
rządowe, pospiesznie układa 
plan działania. Odkąd rozpo­
częła się akcją zbożowa co- 
dziehnie taki rwetes — nie 
wystarczają pociągi planowe. 
Obecny przy tym Maksy­
milian Klein, jeden z najlep­
szych ustawiaczy, tłumaczy 
sytuację po prostu:

— Trzeba dobrze kombi­
nować, bo inaczej nie zdoła­
my sformować wszystkich po 
ciągów i kraj nie otrzyma na 
czas towarów.

Mechanizmy pomagają 
ludziom

W nastawni GPd, podobnej

Uwaga musi tu być nie­
słychanie napięta, bo naj­
mniejsze zakłócenie powodu­
je unieruchomienie rozrządu 
i praca w porcie staje. Dla­
tego pracują tu wypróbowa­
ni i doświadczeni pracowni­
cy jak: (oprócz pełniącego 
dziś dyżur Szredera) Sylwe­
ster Korpik, Kazimierz Czaj­
kowski i Hieronim Bielicki. 
Podczas dnia praca jest łat­
wiejsza, bo rozwidlające się 
w gęstą sieć tory widoczne 
są jak na dłoni. Ale gorzej 
jest w nocy — mimo silnych 
reflektorów obraz terenu nie 
jest wyraźny zwłaszcza, gdy 
panuje tak częsta u nas na 
Wybrzeżu mgła.

A co powiedzieć o płozo- 
wych, czekających na dole z 
płozami, by zatrzymać toczą­
ce się ryagony? W deszcz czy 
w mróz czerwone wagony 
staczają się z górki rozrządo-

do wielkiego, oszklonego go- wej bez wzglądu na pogodę.
łębnika, z którego otwiera 
się szeroki widok na stalo­
wą rzekę splątanych torów, 
hamulcowy Bajer monoton­
nym głosem powtarza dyspo

Specjalnie trudno było ubieg 
łej zimy, gdy opatuleni w 
ciężkie ubrania zgrabiałymi 
rękami podsuwali niozy pod

sprawnym przebiegiem prac 
czuwał zwarty kolektyw — 
począwszy od płozowych i 
ustawiaczy, a kończąc na kon 
trolerze portowym, Brunonie 
Gajewskim i naczelniku sta­
cji, tow. Alfonsie Lendzionie. 
Wkładając serce w swą pra­
cę kolejarze dowodzą, że ro­
zumieją' jaka odpowiedzial­
ność na nich spoczywa. Od 
ich postawy, od stopnia ich 
dyscypliny w wielkim stop­
niu zależy rozwój całej na­
szej gospodarki.

Podjęta ostatnio uchwała 
KC PZPR i Rady Ministrów 
świadczy o tym, jak wielką 
wagę przywiązuje nasze pań 
stwo do kolejarskiego trudu 
Ustawa jest nie tylko poważ 
nym krokiem zmierzającym 
do poprawy warunków by­
towych kolejarzy — ale rów­
nocześnie zobowiązuje do 
wytrwałego wysiłku nad us­
prawnieniem wszystkich og­
niw tak, aby zadania stawna 
ne przed kolejnictwem były 
w pełni i wzorowo wykony­
wane.

Zaszczytna i odpowiedzial­
na jest służba kolejarza.

J. KOBUS
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0 pracy grup partyjno-ZMP-owskich
brygadach traktorowychw

Uchwały II Zjazdu naszej par­
tii postawiły przed POM wielkie 
zadania w dziedzinie podniesienia 
produkcji rolniczej, dalszego umac 
niania i rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej. Realizacja tych za­
dań wymaga w pierwszym rzędzie 
polepszenia pracy masowo-poli- 
tycznej ’wśród załóg POM, a, w 
szczególności w leli podstawowych 
ogniwach produkcyjnych — w bry 
gadach traktorowych. W związku 
z tym powołano w nich grupy 
party jno-ZMP-owskie. .

Dobrze pracujące gmp7 partyj- 
no-ZMP-owskie w brygadach trak 
torowych poważnie przyczyniły 
się do sprawnego przebiegu tego­
rocznej kampanii wiosenno-siew- 
nej. I tak np. brygada traktorowa 
nr 5 z POM — Nowy Dwór Kwi­
dzyński, dzięki dobrej pracy gru­
py partyjno-ZMP-owskiej, juz ?o 
kwietnia br. zakończyła siewy zboz 
podstawowych w gm. Janowo. 
Brygadzista — kol. Justa 
każdym posiedzeniu zarządu 6PÓ<- 
ozielni produkcyjnej w Dużej Pa­
stwie, pomaga planować pracę dla 
traktorzystów oraz brygady poto­
wej, która dobrze wpółpracuje z 
brygadą traktorową. W wyniku tej 
współpracy wprowadzono szereg 
ulepszeń, jak np. przyczepianie 
dwóch siewników do jednego trak 
tora.

Dobrze pracuje większość grup 
partyjno-ZMP-owskich w bryga­
dach traktorowych POM-Rudno. 
ZMP-owcy Małecki i Paluchow- 
ski, pracujący z grupą w spółdziel 
ni produkcyjnej Międzyłęez, posta

nowili wykorzystać każdą chwilę 
Pogody, aby szybciej zasiać zboże 
na ciężkiej ziemi. Wychodzili więc 
do pracy i w niedzielę, pociągając 
za sobą miejscową młodzież, po 
uprzednim omówieniu tej sprawy 
na zebraniu koła ZMP. Za mło­
dzieżą poszli starsi. Dzięki temu 
spółdzielnia produkcyjna zakoń­
czyła siewy już w dniu 16 kwiet­
nia br.

Grupy partyjno-ZMP-owskie w 
brygadach są również inicjatorami 
imprez, zabaw i występów orga­
nizowanych wspólnie z młodzieżą 
wiejską. Np. traktorzyści z grupy 
partyjno-ZMP-owskiej POM Wej­
herowo, pracujący w spółdzielni 
produkcyjnej Połczyno, uczęszcza­
ją na zebrania miejscowego koła 
ZMP, biorą czynny udział w LZS, 
w zespole artystycznym. W wyni­
ku ich pomocy, koło ZMP przyję­
ło 4 nowych członków, rozbudowa 
no LZS. W wyniku pracy poli­
tycznej grupy partyjno-ZMP-ow­
skiej powstało w spółdzielni pro­
dukcyjnej Mechowo koło ZMP.

Jednakże nie wszędzie jeszcze 
grupy partyjno-ZMP-owskie pra­
cują należycie. W POM Nowa 
Wieś, pow. Lębork, w stosun­
ku do ZMP-owców, którzy 
spowodowali zepsucie trakto­
rów i maszyn, organizacja 
ZMP nie wyciągnęła dotychczas 
żadnych wniosków. Również Wy­
dział Polityczny POM słabo opie­
kuje się młodzieżą, nie pomaga 
grupom partyjno-ZMP-owskim. 
Poważną winę za ten stan rzeczy 
ponosi ZP ZMP w Lęborku.

-Słabo jeszcze pracują z organi­
zacją ZMP w POM zarządy po­
wiatowe w Malborku, Sztumie, 
Kwidzynie, Pruszczu Gdańskim, 
które nie kontrolują pracy instruk 
torów młodzieżowych POM. Ten 
beztroski stosunek niektórych za­
rządów powiatowych do pracy z 
młodzieżą i instruktorami młodzie 
żowymi doprowadza niejednokrot­
nie do bezczynności niektórych in 
struktorów młodzieżowych, jak 
np. tow. Paterę w POM Nowy 
Dwór Kwidzyński.

Instruktor młodzieżowy POM 
działa nie tylko wśród brygad 
traktorowych, lecz również wśród 
spółdzielców i indywidualnych 
chłopów. Wykorzystuje do tego ce­
lu takie wydawnictwa, jak statuty 
spółdzielni produkcyjnych, o pra­
cy partyjnej i komsom.clskiej w 
MTS i kołchozach itp. Organizuje 
czytelnictwo książek, broszur i cja 
sopism o tematyce rolniczej, dy­
skusje nad nowymi doświidczenia 
mi w ZSRR, nowymi typami ma­
szyn itd. Organizuje zbiorowe słu­
chanie i omawianie audycji radio­
wych, szczególnie audycji wiej­
skich, przeznaczonych dla POM.

Instruktor powinien przeprowa­
dzać przynajmniej dwa razy w 
miesiącu pogadanki o sytuacji mię 
dzynarodowej i wewnętrznej, wią­
żąc je z zadaniami, które stoją 
przed POM, brygadą i poszczegól­
nymi traktorzystami; zapoznawać 
traktorzystów z uchwałami partii 
i rządu, z aktualnymi wydarzenia­
mi politycznymi, gospodarczymi w

kraju t za granicą, aby każdy czło 
nek grupy mógł spełnić rolę agi­
tatora spółdzielczości i socjalizmu 
na wsi.

Na naradach organizowanych co 
5 dni w brygadach należy dokład­
nie zapoznawać traktorzystów z 
planem produkcyjnym brygady i 
zadaniami, jakie mają wykonać w 
spółdzielni, przeprowadzając jedno 
cześnie analizę wykonanych zadań, 
zobowiązań brygady i poszczegól­
nych traktorzystów.

Jeśli brygada pracuje w jednej 
spółdzielni, należy organizować co 
dziennie narady w czasie przerwy 
obiadowej, lub po pracy. Organi­
zować- należy narady produkcyjne 
wspólnie z brygadą połową dla 
omówienia bieżących zadań i 
usprawnienia współpracy, popula­
ryzować współzawodnictwo i przo 
dujące metody pracy na tablicach, 
w błyskawicach jrygadowych, u- 
lotkach itp.

W celu zabezpieczenia należytej 
pracy masowo-politycznej grup 
partyjno-zetempowskich, należy o- 
mawiać ich pracę co najmniej raz 
na dwa miesiące na posiedzeniach 
zarządów powiatowych ZMP I ze­
braniach kól ZMP w POM, syste­
matycznie kontrolować wykonanie 
ich zadań 1 przy pomocy podsta­
wowej organizacji partyjnej w 
POM dawać szczegółowe wytyczne 
do dalszej pracy.

ST. BIAŁACH
kier. 'Wydziału Młodz. Wiejskiej 

ZW ZMP w Gdańsku
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„Zabytkowe“ śm eci
Nieporządki i śmieci szpecące 

piękne zakątki i zabytki miasta 
— to zjawisko na terenie Gdań­
ska, niestety, jeszcze dość czę­
ste. Powyższe zdjęcia przedsta­
wiają zwaliska śmieci przy 
Baszcie Słomianej i przy bramie 
z zabytkową kratą u wylotu 
Zaułka Świętojańskiego.

Może by . więc nareszcie gdańs­
cy konserwatorzy zabytków sie­
dli w samochód wespół z przed 
stawicielaml Miejskiego Przed­
siębiorstwa Oczyszczania, spi­

sali wszystkie owe „zakazane“ 
miejsca, a potem dopilnowali, by 
zabytki wyjrzały spod gór śmie­
ci i ukazały się zwiedzającym 
w swej prawdziwej krasie i w 
schludnym otoczeniu?

Dyżury aptek
Gdańsk: Apteka nr 62, ul. Kar­

tuska 114, nr 5, ul. Grunwaldz­
ka 36 we Wrzeszczu, nr 53, ul. 
Leśna 1 w Oliwie, nr 4, ul. Oliw 
ska 83/4 w Nowym Porcie, nr 21, 
ul. Jedności Robotniczej nr 111 
w Oruni, nr 60, ul. Stryj ewskie- 
go 29 w Stogach.

Gdynia: Apteka nr 9, plac Ka­
szubski 10, nr 10, ul. Czerwonych 
Kosynierów 137 na Grabówku, 
nr 20, ul. Bohaterów Stalingradu 
nr 66 w Orłowie.

Sopot: Apteka nr 12, ul. Stali­
na 791.

5 tys. nowych izb mieszkalnych
o t r z y m a ł a  G d y n ia  w  la ta c h  w ł a d z y  lu d o w e j

W nowym bloku, który po­
większył liczbę izb wybudo­
wanych w Gdyni w okresie 
władzy ludowej do 5 tysięcy 
— otrzymał mieszkanie ma­
rynarz statku Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego „Nep 
tun“ — Norbert Grosicki.

Z okna przyjemnie urzą­
dzonego dwupokojowego z 
kuchnią i łazienką mieszka-

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Dom lalki” , godz. 19.
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

„Nie Igra się z miłością", 
godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Zabusla” , godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku 
„Zielony mosteczek” godz. 10

K i  N A
GDANSK: „Leningrad" — „Ce­

luloza“ . od lat 14, godz. 16, 18.30 
1 21, „Bajka“ we Wrzeszczu —
„Mecz stulecia“ 1 „Teatr 
satyryków“ , od lat 7, godz. 16, 
18, 20, „ZMP-owiec“  we Wrzesz­
czu — „Nauczyciel tańca" I ser., 
od lat 16, godz. 16, 18, 20, „1 Ma­
ja*’ w Nowym Porcie — „Czlo- 
wiek bez jutra“ , od lat 12, godz. 
18, 20, „Delfin“  w Oliwie —
„Tajne akta firmy Solvay“ , od 
lat 14, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „Atlantic”  — „Wiel­
ki balet", od lat 16, godz. 15.30, 
17.S0, 19.30. „Goplana“  — „Cywil 
na stadionie", od lat 14, godz. 
16, 18, 20, „Warszawa“  — „Por­
wanie", od lat 14, godz. 16, 13, 
20, „Fala“  na Grabówku — „We­
soła trójka“ , od lat 14, godz. 13, 
20, „Promień" w Chyło ni — 
„Gdzieś w Europie", od lat 16, 
godz. 18, 20, „Neptun“ w Orło­
wie — „Rzym, godzina 11“ , od 
lat 18, godz. 17 i 19.

SOPOT: „Polonia" — „Poca­
łunek na stadionie", od lat 14, 
godz. 16, 18, 20, „Bałtyk“  — „Ce­
luloza“ ,- od lat 14, godz. 15.30, 18 
i 20.30.

nia Grosickiego widać rozleg 
ły plac budowy — wznoszo­
ne obok bloki. Norbert Gro­
sicki wspomina warunki 
mieszkaniowe robotników w 
przedwojennej Gdyni:

„Przed wojną w Gdyni, 
obok luksusowych budynków 
dla bogaczy, dla robotników 
były tylko nory, budowane 
wprost w ziemi lub budy 
mieszkalne sklecone re 
skrzyń. W jakże odmiennych 
warunkach mieszkają dzisiaj 
robotnicy Gdyni. Wdzięczny 
jestem władzy ludowej za to, 
że okazuje tyle troski o czło­
wieka. Wdzięczny jestem za 
uzyskane mieszkanie“ — 
kończy Grosicki.

W Gdyni po wyzwoleniu 
powstały malowniczo położo­
ne osiedla na Wzgórzu No­
wotki, osiedle przy ul. Kra­

sickiego, wiele słonecznych 
bloków przy ul. Warszaw­
skiej — łącznie 5 tys. no­
wych izb. Ponadto wybudo­
wano 8 żłobków i przedszko­
li, 3 nowe szkoły oraz wdeie 
gmachów użyteczności pu­
blicznej. W roku bieżącym, 
niezależnie od oddania do 
użytku ludziom pracy 1.750 
izb mieszkalnych, wybudowa 
nych zostanie 988 izb w sta­
nic surowjTm.

W planach przewidywana 
jest dalsza rozbudowa mia­
sta. Gdynia w najbliższych 
latach stanie się jednym z 
najpiękniejszych miast bał­
tyckich. W pracowniach ar­
chitektonicznych i urbanis­
tycznych gdańskiego „Miasto 
projektu“ powstały już im­
ponujące plany rozbudowy 
Gdyni.

K R O N I K A  D N I A

„Nauka w służbie gospodarki 
narodowej“

W cyklu odczytów prowadzo­
nych pod tym tytułem w Poli­
technice Gdańskiej prof, mgr 
inż. Wacław Pembiszewski wy­
głosi dziś o godz. 18.30 prelekcję 
pt. „Architektura w ZSRR". Orf 
czyt odbędzie się w Auditorium 
Maximum Politechniki.

S e m in a riu m
dla wykładowców
Dzisiaj o godz. 9 w W oje­

wódzkim Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego odbędzie się se­
minarium dla wykładowców 
kół studiowania historii 
KPZR i polskiego ruchu ro­
botniczego z tematyki II 
Zjazdu. Obecność wszystkich 
wykładowców obowiązkowa.

Ciekawy odczyt TPNiS
Dzisiaj o godz. 16 Towarzystwo 

Przyjaciół Nauki i Sztuki orga­
nizuje w Czytelni Publiczne i 
nr 1 przy ul. Grunwaldzkiej 44 
we Wrzeszczu odczyt mgr Sta­
nisława Gierszewskiego pt. 
„ Gdańsk we wspomnieniach 
adiutanta Kościuszki“ . Odczyt 
ilustrowany będzie przeźrocza­
mi.

Zjazd absolwentów Państwo­
wego Liceum Pedagogicznego 

w Oliwie
W dniach 15 i 16 bm. odbędzie 

się w gmachu Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego w Oliwie 
III Doroczny Zjazd Absolwen­
tów Liceum Pedagogicznego. 
Zjazd ma na celu wymianę do­
świadczeń przodujących nauczy­
cieli w dziedzinie nauczania i 
wychowywania młodzieży.

MUZEUM POMORSKIE W 
GDAŃSKU otwarte codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków? od 
godz. 10—15, w niedzielę od 
10—18. Prócz czterech wystaw 
stałych czynne są wystawy cza­
sowe: „Witraż i jego technika“ , 
„Ceramika pomorska“ i „Gdańsk 
wczesnośredniowieczny w świet­
le wykopalisk“ .

R A D I O

Ważniejsze audycje 
na środę 12 bm.

6.45 — Dla wychowawczyń
przedszkoli pogadanka metodycz 
na pt. „Jak zorganizowałam od­
poczynek dzieci“ . 12.10 — Melo­
die ludowe różnych narodów. 
12.45 — Aud. dla wsi. 13.15 — 
Aud. literacka. 14.10 — Dla klas 
III—IV. 15.20 — Gra zespół gita­
rzystów. 15.50 — Aud. aktualna. 
18.20 — Sonaty fortepianowe
Beethovena. 18.50 — Radiowy
poradnik językowy — w oprać, 
prof. dr Witolda Doroszewskie­
go. 19.00 — Muzyka i aktualnoś­
ci. 19.25 — Aud. literacka. 19.45 
— Koncert rozrywkowy. 20.40 — 
Reportaż literacki. 21.00 — „Me­
lodie i pieśni ludowe“ . 21.50 — 
Reportaż z Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju. 22.00 — Francuska mu­
zyka operowa. ■

Ö  ókułecznym
rad ópoóooie

Dziś porozmawiamy trochę 
o dobrych zwyczajach i oby­
czajach, o tym co wypada, a 
co nie wypada.

Jeden z naszych czytelni­
ków zapytuje — czy wypada 
prelegentowi trzymać ręce w 
kieszeni?

— Ręce rzeczywiście prze 
szkadzają niewprawnym 
mówcom. Trzeba jednak pme 
zwyciężyć chęć chowania ich 
do kieszeni. Najlepiej w  rę­
ku trzymać jakiś zeszyt albo 
kawałek papieru zwiniętego

w rulon, a wówczas ręce nie 
będą przeszkadzały.

* * =6
Na pytanie — czy pukać 

wchodząc do pokoju biuro­
wego — odpowiadamy:

— Nie. Przeszkadza to pra 
cującym. Wejście do biura 
bez pukania nikogo rozsądne 
go nie zdziwi.

*  *  *

Jeden z naszych młodych 
czytelników pisze: „Chodzę 
często na spacer z dziewczy 
ną. Czy zawsze muszę iść z 
jej ,lewego boku? Ona zwra­
ca mi na to uwagę. Proszę, 
poradźcie mi“ .

— Specjalnej zasady nie 
ma, ale jest zwyczaj, że ko­
bietę bez względu na to, czy 
jest żoną narzeczoną, czy ko 
leżanką — prowadzimy po 
prawej stronie. W sprawia 
pierścionka zaręczynowego 
odpowiadamy: — Nosi się go 
na czwartym palcu lewej rę 
ki, w odróżnieniu od obrącz 
ki, którą wkłada się rów­
nież na czwarty palec, ale 
prawej ręki.

* *  *
Ktoś do nas dzwoni, podno 

simy słuchawkę i słyszymy: 
„Kto mówi?” Jesteśmy zasko 
czeni, mamy ochotę odłożyć

słuchawkę, ale... Trochę cier 
pliwości. To na pewno dzwo 
ni ktoś, kto jeszcze nie zna 
zasad rozmów telefonicz­
nych. Wyjaśnijcie mu więc, 
że to właśnie ten, kto dzwo­
ni, powinien się przedsta­
wić, a dopiero potem pytać, 
kto mówi.

* *  *
Młodzi nauczyciele, nasi 

czytelnicy, są w kłopocie. 
Gdy wchodzi do pokoju nau 
czycielskiego dyrektor szko­
ły — nie wiedzą, czy wsta­
wać na jego powitanie, czy 

, siedzieć?
— Wstawać nie należy, 

trzeba tylko na chwilę przer 
wać rozmowę, nawet najbar­
dziej interesującą i odpowie 
dzieć dyrektorowi na jego 
„dzień dobry” . Młodzi nauczy 
ciele nie są przecież ucznia 
mi.

* * *
„Nie lubię, kiedy palacze 

czyszczą cygarniczki w miej 
scach publicznych“ — pisze 
nasza czytelniczka.

Rzeczywiście, czynność ta 
nie jest przyjemna dla oto­
czenia, toteż palacze powin­
ni ją wykonywać w domu. 
Wychodząc zaś do 'biura, ki­
na, kawiarni lub stołówki po 
winni mieć zawsze przy so­
bie cygarniczkę w zapasie.

4! * *
Ponieważ często bywamy 

w kinie, w teatrze czy w na­
szej zakładowej świetlicy, 
warto wiedzieć, że do wolne 
go krzesła, znajdującego się

np. w środku zapełnionego 
rzędu, wchodzimy zawsze 
obróceni przodem do osób w 
tym rzędzie siedzących. Dla

czego? Po prostu dlatego, że 
by widzieć jak się wchodzi i 
nie deptać siedzącym po no­
gach. Wchodzenia, tyłem nie 
usprawiedliwia nawet bardzo 
wąskie przejście. W takim 
bowiem wypadku można so­
bie również Doradzić: np. po 
prosić siedzących o powsta­
nie, a wtedy już nie będzie 
trudności z przejściem do 
wolnego miejsca.

W liście zbiorowym czytel­
nicy nasi piszą: „Słońce moc­
no przygrzewa. W pokoju 
biurowym jest bardzo gorą­
co. Czy wypada zdjąć mary­
narkę? Pracują tu również ko 
leżanki?...“ .

— Wypada, ale tylko w 
tym wypadku, jeżeli spodnie 
są na pasku, nie na szelkach,
a koszula czysta.

Nasi
kolarze

na
półmetku
wielkiego
wyścigu

— — . m

B O K S E R Z Y
z a k o ń c z y l i  sezon

W UBIEGŁĄ NIEDZIELE ZAKOŃCZYŁY SIE MISTRZO­
STWA II LIGI BOKSERSKIEJ, ZAMYKAJĄCE Z1MOWO-WIO- 
SENNY SEZON PIĘŚCIARSKI.
Bokserów po ciężkim sezonie 

czeka teraz zasłużony odpoczy­
nek, który trwać będzie aż do 
ogólnopolskiej spartakiady w lip 
cu. Sekcja boksu GKKF wydala 
zarządzenie zakazujące startu 
27 czołowym pięściarzom kadry 
narodowej aż dc dnis spartakia­
dy Wyjątek stanowią jedynie 
wewnętrzno-zrzeszeniowt* elimi­
nacje przed spartakiadą.

Tegoroczne rozgrywki w ligach 
bokserskich nii był? atrakcyjne. 
Słaby na ogó'* poziom walki i 
zbyt duże różnice klas poszcze­
gólnych drużyn były przyczyną

Poznaj D ^ n o m n i i  kaszubskiej

Turystyczny
raid studencki

Pod tym hasłem odbędzie 
się w najbliższą niedzielę 16 
bm. turystyczny raid studene 
ki, organizowany z okazji 
500-lecia wyzwolenia Gdań­
ska, przez Zarząd Wojewódz­
ki ZMP oraz Zarząd Okręgo 
wy AZS i PTTK. W imprezie 
tej, która ma na celu spopu­
laryzowanie sportu turystycz 
nego wśród szerokich mas 
studenckich, weźmie udział 
ponad 1000 studentów ze 
wszystkich wyższych uczelni 
Wybrzeża.

Uczestnicy raidu będą szli 
dziesięcioma trasami, przy 
czym punktem zbornym będą 
Kartuzy,

A oto miejsca startu, do 
których uczestnicy zostaną 
przewiezieni z trójmiasta sa 
mochodami: Babi Dół, Somo­
nino, Sławki, Wieżyca, Krze 
czna, Pomieczyno, Sianowo, 
Miechucino, Borucino.

Ażeby uprzyjemnić uczest 
nikom raidu wycieczkę zorga 
nizowanych zostanie w miej 
scach postoju szereg atrak­
cyjnych zawodów sporto­
wych oraz występów artysty 
cznych w wykonaniu zespo­
łów studenckich.

POLACY stracili na VII 
etapie podwójne przo­

downictwo.
Czy znaczy to, że Polacy 

osłabli, że jadą gorzej, że w 
związku z tym spadają na­
sze szanse? Nie. Po prostu 
Polacy nie mieli zupełnie 
szczęścia, właśnie podczas

najdłuższego i najtrudniejsze 
go chyba etapu na trasie 
Berlin — Lipsk (208 km ja­
zdy).

Zacznijmy od WILCZEW­
SKIEGO. Jest on nadal jed­
nym z najlepszych kolarzy 
Wyścigu. Jego samotne pości 
gi za czołówką na VII eta­
pie, kiedy to dochodzi! pro­
wadzących kolarzy po dwu­
krotnych zmianach roweru 
(a pamiętać należy, że Wil­
czewski był wtedy po upad-

Van Meenen ( Belgia) Pr~ ed N:cmyiowem ( Z S R R )  zwy­
cięża w VI etapie Wyścigu Pokoju Cottbus —  Berlin.

Ra zdjęciu: meta VI etapu w Berlinie na Stadionie 
Waltera Ulbrichta. Van M eenen (Belgia), z prawej, zwycięża 
na finiszu minimalnie Niemyta wa (ZSRR).

ku, w którym potłukł się do 
tkliwie), jego często wspania 
łe zrywy pozwalają oczeki­
wać, że i nadal potrafi cn 
walczyć o czołowe miejsce 
w tej tak silnej konkurencji.

Drugim naszym kolarzem 
jest w tej chwili KRÓLAK. 
Na początku Wyścigu nie 
mógł, jak mówią sportowcy, 
„odnaleźć siebie“ . Jechał nie 
co słabiej, ale teraz jest już 
w swej dawnej formie i je- 
dzie rzeczywiście bardzo do­
brze. Królak już kilka razy 
przyczynił się do tego, że na 
sza drużyna zachowała aż 
do VII etapu przodownic­
two. Jest on pilnym obserwa 
torem walki na trasie, jak 
nikt może dba o dobro dru­
żyny i jest gotów poświęcić 
swe ambitne zamiary dla do 
bra reprezentacji.

Królak zmienił się bardzo 
od czasu, kiedy krytykowa­
no go w prasie. Widać, że 
myśli, że rozumie, co w spor 
cie jest najważniejsze. Jego 
postawa i wyniki są godne 
pochwały.

KLABINSKI sprawia rów 
nież mila niespodziankę. Nie 
mai za każdym razem widzi 
my go w czołówce. Wygrał on 
w ciężkich warunkach jeden 
etap. Jest niesłychanie am­
bitny, ma przy tym dobre 
przygotowanie. Wraz z Wil­
czewskim, Królakiem i — 
do VII etapu — z Grabow­
skim dźwigał ciężar walki o 
zdobycie, a potem utrzyma­
nie przodownictwa przez poi 
ski zespół. W ostatnim eta­
pie, mimo defektu i upadku, 
dołożył wszelkich sił, aby

drużyna polska straciła jak 
najmniej cennych minut.

Dalej LASAK. Kolarz ten 
początkowo jechał nieco sła­
biej. Był rozbity, ale dawał 
z siebie również maksi­
mum. Teraz jedzie coraz le­
piej i doskonale asekuruje

l  n ota tn ika reportera

Po 1090 km jazdy
WYŚCIG Pokoju przekroczył 

Jut półmetek. Kolarze przeje­
chali ponad 1000 km, a walka 
o ostateczne zwycięstwo w Pra­
dze staje się z każdym dniem 
bardziej emocjonująca. Podobnie 
jak w Polsce, na szosach NRD 
niezliczone tłumy mieszkańców 
miast i wsi zagrzewają kolarzy 
do walki na trasie przyjaźni i 
braterstwa.

• • •

OBECNIE utworzyła się żdecy 
dowana czołówka: CSR, Polska, 
Dania, Belgia, Holandia i ZSRR. 
Każda z tych drużyn ma poważ­
ne szanse ostatecznego zwycię­
stwa.

•  *  •
ZACIĘTĄ walkę toczą drużyny 

o dalsze miejsca, o siódme miej 
sce walczy Anglia i NRD. Ko­
larze NRD z wielkim wysiłkiem 
poprawiają swoją pozycję, jed­
nak do Anglików mają jeszcze 
15 min. straty. Należy Jednak 
dodać, że kolarze angielscy wy­
kazują jut poważne zmęczenie.

•  *  •

WCZORAJ słowo „Pokój", dzi« 
„Freundschaft", Jutro „Mir" — 
te hasła i okrzyki towarzyszące 
kolarzom na trasie Warszawa — 
Berlin — Praga mówią o brater­
stwie 1 przyjaźni, o wspólnej 
sprawie pokoju, której służą 
wielomilionowe rżesze sportow­
ców na całym świecie.

naszych trzech, najlepszych. 
Obecnie, po wycofaniu Gra­
bowskiego, od Lasaka w o 
wiele większym stopniu żale 
żą losy naszego zespołu.

Najsłabiej dotj/chczas jadą 
cym zawodnikiem jest HA- 
DASIK. Nie mógł on długo 
dojść do siebie po kraksie w 
I etapie Wyścigu. Na VII e- 
tapie był już o wiele lepszy. 
Hadasik cały czas jechał w 
grupie, która goniła ucieka­
jącą czołówkę i dopiero de­
fekt wyeliminował go z wal 
ki.

I wreszcie GRABOWSKI,
który wycofał się z Wyścigu 
wskutek bolesnego potłucze­
nia. Grabowski okazał się 
doskonałym kolarzem o du­
żym talencie, choć mniej­
szym _ nieco doświadczeniu. 
Był niezwykle ambitny, upar 
ty w walce i bojowy. Dla 
drużyny jego wycofanie jest 
wielką stratą.

Tumief koszykówki
Dla uczczenia III Kongresu 

Z iv. Zawodowych na boisku 
MDK we Wrzeszczu odbył sią 
turniej drużyn męskich w ko­
szykówce. Udział wzięli: Spój­
nia I i II, AZS i Kolejarz. Roz­
grywki stały na przeciętnym po 
ziomie i w ogólnej punktacji 
przyniosły zwycięstwo zespołowi 
Kolejarza przed AZS i Spójnią.

WYNIKI: Spójnia I — AZS 
43:62, Kolejarz — Spójnia II 52:łl, 
Spójnia I — Spójnia II 36:25, Ko 
iejarz — AZS 35:31, Kolejarz — 
Spójnia I 47:43, Spójnia II — 
AZS 38:49.

słabszego niż dotychczas zainte­
resowania rozgrywkami ligowy­
mi.

Mistrz Polski -  zespół CWKS 
by} bezsprzecznie najlepszą dru 
żyną i nie miał groźnego rywa­
la Z drużyn I-ligowych na sło­
wy uznania zasługuje „beniami 
nek“ — krakowska Gwardia, 
która zdobyła wicemistrzostwo 
oiaz gdański Kolejarz, który zn- 
piezentował najmłodszą druży­
nę. Z I Ligi spadła słaba tech­
nicznie drużyna Stali (Łabędy) 
— jedyny w ekstraklasie repre­
zentant silnego ongiś pięściar- 
stwa śląskiego.

Spotkania Ii-ligowe były bar­
dziej wyrównane i przez i o zna­
cznie ciekawsze. Sytuacja wy­
jaśniła się dopiero w ostatnią 
niedzielę. Do I Ligi awansowały 
zespoły Włókniarza Łódź i Ko­
lejarza Szczecin, które zdobyły 
pierwsze miejsca w swoich gru­
pach. Oba te zespoły, obok mło­
dzieży, maja w swych szeregach 
rutynowanych zawodników i mo 
gą odegrać poważną rolę w ek­
straklasie.

Mecze o wejście do II Ligi roz 
grywane w czterech grupach 
wykazały, że nie mamy dosta­
tecznego zaplecza dla czołówki. 
Wiele zespołów znalazło się w 
rozgrywkach dość przypadkowo, 
nie dorównując poziomem współ 
partnerom. Złym objawem był 
również fakt, że kilka drużyn 
już po pierwszych niepowodze­
niach wycofało się z rozgrywek. 
Brak szans zwycięstwa, czy nie 
możliwość skompletowania peł­
nej „dziesiątki“  zupełnie nie tłu 
maczy trenerów i kierownictwa 
tych drużyn.

W wyniku kilkumiesięcznych 
walk do II Ligi awansowały: 
Stal Radom, Gwardia Łódź i Stal 
Kalisz. Czwartą drużyną będzie 
prawdopodobnie Gwardia Prze­
myśl, która ma ostatni mecz 16 
bm. z Unią Oświęcim. Wszystkie 
te drużyny przez cały czas roz­
grywek walczyły ambitnie i ich 
awans do II Ligi jest w pełni 
zasłużony.

Ostatnie przed przerwą wiosen 
ną międzynarodowe mecze bok­
serów CWKS w Czechosłowacji 
wykazały, że nasi czołowi pięś­
ciarze nie są w najlepszej for­
mie. Są oni wyraźnie przemę­
czeni ciężkim sezonem, toteż 
dłuższa przerwa jest dla nich 
bardzo wskazana.

UWAGA
turyści — wodniacy!

Dnia 14 maja o godz. 17 w lo­
kalu Z. O. PTTK w Gdańsku 
przy ul. Długiej 45, Okręgowa
Komisja Turystyki Wodnej or­
ganizuje naradę aktywu Tury­
styki Wodnej Województwa 
Gdańskiego.

Na naradę, z uwagi na waż­
ność omawianych problemów, 
winni przybyć członkowie 
OKTW, przewodniczący sekcji 
kajakowo-turystycznych oraz że 
glarskich, zarówno jednostek 
organizacyjnych PTTK jak i 
zrzeszeń sportowych oraz orga­
nizacji młodzieżowych i maso­
wych.

Tematem narady będzie omó­
wienie nadchodzącego sezonu 
wodnego br. pod kątem imprez 
poszczególnych sekcji, imprez 
okręgowych ł ogólnopolskich.

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Art. Spoż.
zawiadamia P. T. Klientów, że w dniu 8 maja 1954 r. 
otwarty zostałwzorcowy sklep z arhkulami spożywczymi
we Wrzeszczu przy ul. Grunwaldzkiej 41.
Sklep ten czynny jest w dni powszednie od godz. 10 
do 21 i w niedzielę i święta od godz. 14 do 20 bez żad­
nych, przerw. Sklep jest bogato zaopatrzony w szeroki 
asortyment artykułów spożywczych. 875-K

Ruziczka ( C S R )  na stadionie 
we Wrocławiu.

Podobnie jak po sześciu 
Etapach, kiedy polscy kola­
rze jechali w niebieskich ko 
szulkach, również i obecnie, 
trudno jest bawić się w prze 
widywania co do wyników 
dalszych etapów. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że przed 
rozpoczęciem Wyścigu chyba 
nikt nie spodziewał się ta­
kich sukcesów, jakie już o- 
siągnęli.

W dniu 9 maja 1954 r. zmarł 
Prof. mgr inż.

Ł U K A S Z  D O R O S Z
kierownik Katedry Techniki Przenoszenia Przewo­
dowego Wydziału Łączności, b. dziekan Wydziału 
Elektrycznego Politechniki Gdańskiej, b. rektor Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Gdańsku, organizator 
Wydziału Łączności P. G., b. dziekan Wydziału Elek­
trycznego Politechniki w Lublinie, przyjaciel młodzie­
ży — nieodżałowany kolega.

Eksportacja zwłok z kaplicy cmentarza garnizo­
nowego w Gdańsku przy Bramie Oliwskiej odbędzie 
się dnia 12 maja br. o, godz. 16.

Do wzięcia udziału w żałobnej uroczystości za­
prasza kolegów Zmarłego, jak też młodzież akademicką 

Rektor i senat Politechniki Gdańskiej 
___________ ■ 892-K

Dziś kolarze jadą do Bad Schandau
KARL MARX-STADT  

BAD SCH ANDAU

114 ib*

KARL MARK-STADT
B A D -s c m m u
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W dniu 9 maja 1954 r. zmarł 
Prof. mgr inż.

Ł U K A S Z  D 0 R 3 S Z
kierownik Katedry Techniki Przenoszenia Przewo­
dowego, b dziekan Wydziału Elektrycznego Po­
litechniki Gdańskiej, b. rektor Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej w Gdańsku, organizator Wydziału Łącz­
ności P. G., b. dziekan Wydziału Elektrycznego Po­
litechniki w Lublinie, przyjaciel młodzieży — nie­
odżałowany kolega.

Eksportacja zwłok z kaplicy cmentarza garnizo­
nowego w Gdańsku przy Bramie Oliwskiej odbędzie 
się dnia 12 maja br. o godz. 16.

Do wzięcia udziału w żałobnej uroczystości zapra­
sza kolegów Zmarłego, jak też, młodzież akademicką 

Dziekan i Rada Wydziału Łączności 
Politechniki Gdańskiej

____i _________  891-K
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